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NIEDZIELA MIĘSOPUSTNA 
(SZESĆDZIESIĄTNICA)

Czytanie z II Listu św. Pawła Apostola do Koryntian 
(11, 19— 33; 12— 1, 9)

Bracia: Radzi znosicie szalonych, będąc sami rozum nym i. 
Bo znosicie, gdy kto was w  n iew olę podbija , gdy kto was o b ­
jada gdy w yzyskuje, gdy się wynosi, gdy was kto po tw arzy 
bije. Na m oją  niekorzyść to m ówię, jakobyśm y w  tym słabi 
byli. Z czego jednak kto  śm ie się chlubić (m ów ię jako szalony) 
odważam  się i ja :  H ebrajczykam i są, i ja. Potom stwem  A bra ­
hama są i ja. Sługami Chrystusowym i są (jako niespełna ro­
zumu m ów ię) daleko w ięcej ja. W  trudach bez liczby, w  w ię­

zien iach  zbyt często; w  chłostach ponad miarę, w  n iebezpie­
czeństwach śm ierci częstokroć. Od żydów  otrzym ałem  pięć ra­
zy po czterdzieści plag bez jednej. Trzykrotnie byłem  smagany 
rózgami, raz byłem  kam ienowany, trzy razy przeżyłem  rozbi­
cie się okrętu, dniem  i nocą byłem  na morzu. Znam  człow ie­
ka. w ciele czy też poza ciałem , nie w iem : Bogu to w iadom e 
(zachwycony był aż do trzeciego nieba). I w iem , że ten czło­
w iek (czy w  ciele, czy poza ciałem, nie w iem : Bóg w ie) za­
chw ycony był do raju  i posłyszał tajem ne słowa, których czło ­
w iekow i m ów ić się nie godzi. Z takiego chlubić się będą, z sie­
bie natomiast chlubić się nie będą, chyba tylko ze słabości 
m oich. G dybym  naw et zechciał się chlubić, nie byłbym  bez- 
rozum nym, bo m ów iłbym  praw dę. A le w strzym uję się, by 
snadź nie rozum iał kto o  mnie w ięcej nad to, co w e mnie 
w idzi albo co ode mnie słyszy. Abym  się zaś dla w ielkości 
objaw ień  nie wynosił, dany mi jest bodziec ciała mego, anioł 
szatana, żeby m ię policzkow ał. Dlatego trzykrotnie prosiłem  
Pana, aby od e  m nie odstąpił, ale mi rzekł: Dosyć masz łaski 
m ojej, bo m oc w  słabości się doskonali. Rad tedy chlubić się 
będą ze słabości m oich, aby m oc Chrystusowa zamieszkała we 
mnie.
Ewangelia według św. Łukasza (8, i— 15)

Onego czasu: G dy zgrom adziła się rzesza w ielka i z miast 
zdążali do Niego, m ów ił w  przypow ieści: W yszedł siewca roz­
siew ać ziarna sw oje. A  gdy siał, jed n o  padło przy drodze. 
I zdeptane jest, a ptaki niebieskie w ydziobały  je . A  drugie 
padło na grunt skalisty, a w zszedłszy uschło, gdyż nie m iało 
w ilgoci. A  inne padło m iędzy ciernie, a ciernie w zrosły w e­
spół z nim  i przygłuszyły je. A  inne jeszcze padło na ziemię, 
na urodzajną i gdy wzrosło, w ydało plon stokrotny. To m ó­
w iąc, w oła ł: K to ma uszy ku słuchaniu, niechaj słucha. Pytali 
G o tedy uczniow ie Jego, co by to była za przypowieść. A  On 
im rzekł: W am dane jest poznać tajem nicę królestwa Bożego, 
innym zaś przez przypow ieści, aby „patrzyli, a nie ujrzeli 
i usłyszeli, a n ie zrozum ieli” . Taką zaś jest przypow ieść: Z iar­
nem  jest słow o Boże. Przy drodze są ci słuchacze, do których 
potem  przychodzi szatan i poryw a słow o z serca ich. aby 
uwierzywszy, nie byli snadź zbawieni. A  na gruncie skali­
stym są ci, którzy posłyszaw szy z radością przyjm ują słowo. 
A le  ci korzenia nie m ają, w ierzą do czasu, a w  chw ili próby 
ustępują. To znowu, które padło m iędzy ciernie, oznacza tych, 
którzy posłyszeli, ale odchodząc, przez troski, bogactw a i roz­
kosze życia są przygłuszeni i nie przynoszą owocu. K tóre je d ­
nak upadło na ziem ię dobrą, oznacza tych, którzy w  dobrym  
i szczerym  sercu zachow ują słow o i ow oc przynoszą w  w y ­
trwałości.

Owoc wytrwałości
Jak przed tygodniem , w  pierw szą niedzielę Przedpościa, tak i dzi­

siaj w  sześćdziesiątnicę, S łow o Pańskie przynosi nam przypowieść 
dotyczącą K rólestw a Bożego. Jeśli sens obrazu o  pow ołaniu robotn i­
ków  d o  W innicy Pańskiej m usieliśm y odkryw ać sami rozum em  i ser­
cem. to  w dzisiejszej ew angelii Chrystus ułatw ia nam  zadanie. Opo­
w iedziaw szy przypow ieść o  siew cy  w yjaśnia ją tak dokładnie, że 
przysw ojenie sobie treści n ie nastręcza już w iększych trudności. Nie 
znaczy to  jednak, ża od razu pojm u jem y głębię nauki Zbaw iciela
0 K rólestw ie niebieskim . Treści te  n ie  dały się zamknąć w  jednym  
porownaniu. D o zilustrowania i przybliżenia w iernym  przebogatej, 
nadprzyrodzonej w iedzy o  przeznaczeniu człow ieka d o  życia z  B o­
giem, użył Chrystus w ielu przypowieści i praw dopodobnie musiał 
sw oim  uczniom  daw ać w ykładnię każdej z nich, tak jak to m am y 
zanotowane przez św. Łukasza w e  fragm encie czytanym  dzisiaj. 
„W am  dane jest poznanie ta jem nic K rólestw a Bożego” . Każda przy­
pow ieść przynosiła sobą poszerzenie rozum ienia spraw nadprzyro­
dzonych, ale n ie przynosiła w szystkim  ludziom . Byli i są tacy  słu­
chacze i czyteln icy  Ewangelii, którzy słyszą ty lko samą przypowieść
1 patrzą na obraz, ale n ie potrafią zrozum ieć sensu i dostrzec Bożej 
głębi. x atrzą, a n ie widzą, słuchają, a n ie rozum ią. Czemu się tak 
dzie je?  Czemu n ie  w szystkim  jednakow o jaw i się K rólestw o n ie­
bieskie? Czy Bóg nie czyni krzyw dy tym  ludziom, którym  nie jest 
dane zrozum ienie, a ty lko sama przypow ieść? Rozw iązanie tych 
w ątpliw ości przynosi dzisiejszy obraz. Rolnik nie rzuci ziarna na 
drogę albo na kam ienie czy  m iędzy ciernie, b o  w ie, że taki siew

to tylko m arnow anie ziarna. Chleb na drodze ani na kam ieniu nie 
urośnie. Siewca Boży ryzykuje, by dać w szystkim  rodzajom  serc 
.Ludzkich jednakow ą szansę. N ie  w  Bogu w ięc ani n ie  w  ziarn ie na­
jeży  szukać przyczyny tego, że część w ysiłku idzie na marne i to  w y ­
siłku sam ego Boga. Ślepota na spraw y nadprzyrodzone tkwi w  czło­
wieku. T o  człow iek czyni sw o je  serce tw ardym  jak kamień, otw ar­
tym  jak droga, po  której stąpać m oże każdy, czy  w reszcie żyznym 
jak  urodzajny czam oziem . Od nas sam ych zależy, czy  w  ogrodzie 
naszej duszy w zejdzie  i zakorzeni się oraz w yda ow oc Boże ziarno, 
czy  też zagłuszą je  c iern ie i osty a lbo  w yrw ie  szatan. Z iarno i gleba 
Słow o i serce.

„Z iarn o to  S łow o B oże” — tłum aczy Zbaw iciel. O d  pow ołania do 
bytu rodzaju ludzkiego aż dotąd, Bóg nigdy n ie przestał przem awiać 
do człow ieka. D ialog z  nami prowadzi poprzez głos sumienia, który 
nam  m ów i, c o  dobre a co  złe, co  należy czynić a czego unikać. Sło­
w em  Bożym  w  najszerszym  znaczeniu jest cała otaczająca nas przy­
roda, tak m artw a jak też ożyw iona. Dla w ielu  szerokich um ysłów  
różnorakie form y życia na ziem i były  i są źródłem  w iary  w  istnienie 
ttoga. Jan K asprow icz, urzeczony żyw otnością karłow atej sosny, cu­
dem  ży jącej na szczycie tatrzańskiej grani, której korzenie zdaia 
się w rastać w skałę i z niej czerpać soki, w ypow iada w ierszem  
sw oje  w yznanie w iary:

„Ta jedna licha drzewina, 
nie trzeba dębów  tysięcy, 
z szeptem  się do m nie przygina:
Jest Bóg i czegóż ci w ięce j”

W reszcie rzeczyw iste słow o usłyszał człow iek w ielokrotn ie z  ust 
sam ego Stwórcy, czy też Jego w ysłanników. Dopełnienia i zam knię- 
cia O bjaw ienia dokonał Chrystus i Jego Apostołow ie. „Bóg. który 
niegdyś przem awiał d o  o jcó w  w ielokrotn ie i w  różny sposób przez 
proroków , w  tych czasach ostatecznych przem ów ił d o  nas przez Sy­
n a" ■— v .-vierdza list d o  H ebrajczyków  na sam ym  wstępie. S łow o 
Syna brzm ieć będzie odtąd po wszystkie cizasy aż d o  skończenia 
świata, w szędzie tam, gdzie dotrą w ybrani przez Mistrza siew cy. 
W szak d o  w szystkich kapłanów  odnosi się rozkaz Pana: „Idąc tedy 
n au cza jcie1’. Szerzej jednak o S łow ie Bożym  i Jego głosicielach  
w  innej hom ilii. Dziś jeszcze o glebach serc i ow ocach  płynących 
z posłuszeństwa słow u  w  cierpliw ości.

Zbaw icie l dzieli dusze ludzkie na dw ie grupy, po  trzy gatunki 
w  każdej z grup. Grupa serc ja łow ych , to  ludzie obojętni, nie przy­
w iązu jący w iększej w agi do spraw  K rólestw a Bożego. Takim  nie 
musi w ydzierać ziaren praw dy sam  diabeł. Oni jeszcze nie wierzą, 
w ięc pozw alają  w yrw ać sob ie  zasiew  każdemu, kto zechce to zro­
bić. Nie roku je nadziei na zakorzenienie się św iętego ziarna serce 
suche, tw arde jak  kam ień. R ów nież gleba zachwaszczona nie poz­
w oli rozw inąć się szlachetnej i delikatnej roślince w iary  i m oral­
ności. D opiero druga grupa gleb w ynagrodzi trud Siew cy. Czyńm y 
wszystko, by nasze serce stało się glebą urodzajną. Jesii dotąd było  
sucńe i kam ieniste, usuw ajm y głazy i zainstalujm y nawilżanie, pod­
da jąc je  pod deszcz łask Bożych. Jeśli m am y w nętrze duchow e za­
chw aszczone nałogam i i grzecham i, które utrudniają w zrost nad­
przyrodzonej rośliny, zastosujm y duchow e środki chw astobójcze 
i p ielęgnacyjne, by klasa gleby podniosła sie i nabyła zdolności 
przynoszenia duchow ego ow ocu.

Nie jest łatw o przygotow ać glebę pod zasiew. Zabiegi pielęgna­
cy jne  musi rolnik  pow tarzać w ielokrotn ie. Jeszcze trudniej z glebą 
duchow ą. W ym aga bow iem  bez porów nania w ięcej pracy  i to pracy 
m ąaie j, spokojnej, i d ługoterm inow ej. X a  plon pszeniczny roln ik  
czeka n ajw yżej rok. Sadow nik na pierw sze jabłka czekać musi już 
od pięciu do siedm iu lat, zaś na ob fity  plon duchow y w  duszy 
ludzkiej trzeba n iekiedy czekać całe życie. I tu leży cała trudność. 
iNie ma chyba człow ieka, który zetknąw szy się z nauką Chrystusa 
nie okazałby dla niej zainteresowania. Niestety, bardzo szybko 
przychodzi zniechęcenie, bo albo w ym ogi w yda ją  się zbyt tw arde 
albo na plon  przychodzi czekać zbyt długo. Na tak zniechęconym  
sercu ziarno Bożej praw dy nie robi ju ż wrażenia. I to jest n a j­
sm utniejsze. Jak temu przeciw działać? Co robić, by zapał nie w y ­
gasł, by nie zrażały nas n iepow odzenia, upadki, czyli po prostu sła­
be efekty naszych zabiegów  duchow ych? Trzeba zapatrzeć się; 
w  rolnika i za jego  w zorem  um ieć cierp liw ie czekać. M usim y nau­
czyć się cierpliw ości. Pedagogiem  jest cierpienie.

W poetycznej opow ieści na temat cierpienia, noszącej m iano 
J^sięgl Hioba, szatan zarzuca Bogu nadm ierną troskę o Hioba. Jak­
że nie będzie ci w iern ie służył, skoro chronisz go przed n a jm niej­
szym  cierp ieniem ? „C zyż nie ogrodziłeś go i dom u jego i w szyst­
kiej m ajętności jego  w o k o ło ? ”  (Hiob 1,9). Bóg pozw ala szatanow i 
na udręczenie um iłow anego sługi, by  nie stracił ani w iary, ani m i­
łości ku Stw órcy, bo był cierp liw y. G dyby nasze dośw iadczenia ży­
ciow e  m iały być podobne do tych opisanych w  K siędze Hioba, jeśli 
chcem y zasłużyć na m iano uczniów  Chrystusa, m usim y znieść je  
cierpliw ie. Św ięty Paw eł w  drugim  Liście do Tymoteusza m ów i: 
„W szyscy, którzy chcą żyć pobożnie w  Chrystusie Jezusie, prześla­
dow anie cierp ieć będą”  (II Tm  3, 12).

Zbliża się czas postu — sposobna pora ćw iczenia się w  cierp li­
w ości. Pan Jezus ob ieca ł: „W  cierpliw ości posiądziecie dusze w a ­
sze". Zachow anie duszy na żywot w ieczny  — to  ow oc w art n a j­
w iększego w ysiłku i cierpliw ości.

Ks. A .n .
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NOWOROCZNE SPOTKANIE KOŚCIOŁÓW 
I ZWIĄZKÓW RELIGIJNYCH ^[RZYMSKOKATOLICKICH

w Urzędzie Rady Ministrów

Jak poin form ow ał dziennik ,,Rzeczpospo­
lita” , w  Urzędzie Rady M inistrów  odbyło  się 
27 grudnia 1934 r. tradycyjne doroczna spot­
kanie zw ierzchników  K ościołów  i zw iązków  
religijnych nierzym skokatolickich. Ze strony 
K ościoła Polskokatolickiego w  spotkaniu 
udział w zięli: zw ierzchnik K ościoła  —  bp 
Tadeusz R. M ajewski, i prezes ZG Społecz­
nego Tow arzystw a Polskich K atolików  — 
bp dr Wiiktor W ysoczański. W  spotkaniu 
uczestniczyli także seniorzy polskiego ruchu 
ekum enicznego. Rolę gospodarza pełnił w i­
ceprezes Rady M inistrów , M ieczysław  
F. Rakowski.

M. F. Rakow ski dokonał w prow adzenia 
do dyskusji, w  którym  przekazał w yrazy 
uznania i szacunku z okazji N ow ego Roku. 
K ościoły , którym  przew odzicie  — stwierdził 
m ów ca — w  upływ ającym  roku  w ykazały 
w ysoki stopień patriotyzm u i zrozum ienia 
dla polskiej racji stanu. Z tego rozum ienia 
rodziły  się postaw y obyw atelskie, ow ocu ją ­
ce korzystną dla jednostki i społeczeństw a 
pracą. Postaw y takie są potrzebne w  każ­
dej sytuacji państwa, ale stają się szcze­
gólnie pożądane w  czasach trudnych, a w  
takich przecież żyjem y. N ie m ożna też nie 
dostrzec pozytyw nej roli, jaką przyw ódcy 
w spólnot religijnych, K ościo łów  i zw iązków  
odgryw ają w  życiu m iędzynarodow ym . Nie 
m ożna nie dostrzegać ich aktyw nego udzia­
łu w  staraniach na rzecz utrwalenia poko­
ju  na św iecie i um acniania zaufania m ię­
dzynarodow ego.

W iceprem ier dokonał oceny politycznej 
upływ ającego roku. W yróżnił ograniczenia 
i uw arunkow ania d ługofalow e sytuacji. Na­
leżą do n ich  m . in. wyraźna, pozytywna 
różnica m iędzy bytem  ludności na jesieni 
1981 roku i dziś, pew ne zakodow anie św ia­
dom ości istnienia kryzysu w  ludzkich psy­
chikach, oduziaływ anie czynników  dywersji 
politycznej tak w ew nętrznych, jak  zew nętrz­
nych, nasza obecna sytuacja gospodarcza, 
w yraźnie u legająca popraw ie. P rócz nich 
istnieją czynniki krótkoterm inow e, kształtu­
ją ce  społeczne nastroje i odczucia, jak  np. 
rosnące obaw y przed podw yżkam i cen. Spo­
kojna, szybka i rzeczow a reakcja  w ładz na 
porw anie i zabójstw o ks. Popiełuszki, nie 
dopuściła do w ew nętrznego rozb icia  narodu, 
do w ykorzystania tego faktu dla sia­
nia politycznego ferm entu. P ozytyw ny był 
też oddźw ięk  na spotkaniu premiera 
gen. W. Jaruzelskiego z dziennikarzam i po 
kon feren cji w  Jabłonnie. K olejn ym  czynni­
kiem  jest postępujące przełam yw anie izola­
c ji Polski w  św iecie i  popraw a stosunków  
z krajam i socjalistycznym i.

W iceprem ier om ów ił sytuację w ew nętrz­
ną kraju, nie u kryw ając k łopotów  i zna­
ków  zapytania.

Nasz program  w alki i porozum ienia rea­
lizu jem y konsekw entnie, a to osłabia prze­
ciw ników  socjalizm u. Chcem y w spółdziałać
— i czynim y to w  praktyce —  z każdym, 
kto pragnie szczerze i uczciw ie pracow ać 
dla dobra kraju. A le  nie będziem y prow a­
dzić dialogu z tymi ludźm i, którzy propo­
now any w  porę d ialog cynicznie i św iado­
m ie odrzucali, pchając kraj ku otchłani.

Stw ierdził, iż m ija jący  rok przyniósł dal­
sze przejaw y um acniania się procesu nor­
m alizacji w  kraju, czego najdobitniejszym  
przejaw em  był w yn ik  w yborów  do rad na­
rodow ych. Drugim  pozytyw nym  osiągnię­
ciem  polityki w alki i porozum ienia była 
szeroka amnestia, która zaskoczyła świat. 
O becnie notu jem y też popraw ę sytuacji go­
spodarczej —  w zrost produkcji o ok. 4,5 
procent, dobre zb iory  w  rolnictw ie. W w ięk ­
szości społeczeństwa w ystępuje pragnienie

spokoju  i popraw y w e w szystkich dziedzi­
nach życia. Nasza polityka po 13 grudnia 
1981 r. jest w  tej m ierze skuteczna i jed y ­
n ie  realistyczna —  stw ierdził mówca.

W im ieniu Polskiej Rady Ekum enicznej 
głos zabrał ks. Janusz Narzyński, biskup 
K ościoła Ew angelicko-Augsburskiego, prezes 
Rady. Stw ierdził on m. in., że K ościoły  
członkow skie Polskiej R ady Ekum enicznej 
już przed 40 laty odrzuciły  drogę opozycji 
i w alki z socja listycznym  państwem. Z dru­
giej strony odrzuciły też koncepcję getta i 
izolacji. Nic dziwnego, że K ościoły  te w y ­
brały drogę dynam icznej lo jalności i służby 
narodowi i społeczeństwu. ,:Dlatego dzisiaj, 
z naszymi braćm i — proszę m i darow ać to 
określenie — marksistam i uważam y, że in ­
teres Polski w ym aga rozw oju  aktyw ności 
ogółu w szystkich obyw ateli rów nież w ierzą­
cych  i n iew ierzących” . —  Podobne myśli 
zawiera dokum ent koń cow y K ra jow ej K on ­

feren cji D elegatów  PZPR, który m ów ca cy­
tował, K ościół jest integralną częścią tego 
świata, jest w spólnotą posłaną i pow ołaną 
do służby w  św iecie. Zgodnie z w olą  Bożą 
zadaniem  K ościoła  jest zachowanie, ocale­
nie życia, pokoju  i ładu. M andat ten reali­
zu jem y w e  w spółpracy z ludźm i, którzy nie 
są chrześcijanam i —  tego nas uczy teologia 
służby, w  której nasze K ościoły  w  krajach 
socja listycznych  znalazły sw oją  tożsam ość — 
stw ierdził m ów ca. „C hcem y i pow inniśm y 
służbę w  socjalistycznym  społeczeństw ie 
traktować jako mandat pow ierzony nam 
i zlecony przez Boga'. O czyw iście — taka 
koncepcja  diakonii, i służby nie m a nic 
w spólnego z jakim ś oportunistycznym  przy­
stosow aniem  się, z adaptacją i z bezkry­
tyczną akceptacją  ideologicznych  zasad 
m arksistowskiego socjalizm u. Zasadnicze 
różnice w  sferze filozoficzn ej i św iatopoglą­
dow ej w yk lu cza ją  w szelkie kom prom isy, 
w ykluczają też wszelki elektyzm  i, synkre- 
tyzm ideologiczny” . Niem niej każdy chrze­
ścijan in  pow in ien  żyć dla innych  ludzi.

M ów ca podkreślił też pluralizm  św iatopo­
glądow y i kon fesyjny obecnego spotkania. 
Pluralizm  relig ijny był od w ieków  cechą

polskiej form acji kościelnej, a  w raz z upad­
kiem  aliansu tronu i ołtarza przezw yciężona 
też została pokusa monizm u konfesyjnego. 
Stosunki m iędzy państw em  a K ościołem  po­
tw ierdzają, że pluralizm  konfesyjny i św ia­
topoglądow y jest w naszym kraju konkret­
ną rzeczyw istością. I nie ma tylko form al­
nego charakteru. „Pragnę w yrazić uznanie 
w ładzom  państw ow ym  — stw ierdził biskup 
Narzyński — za konsekw entne przestrzega­
nie zasady, aby nikt, jak  to kiedyś pow ie­
dział jed en  z pisarzy X V I w ieku, pod p o ­
kryw ką religii nie w yn ajdow a ł pow odów  do 
siania zamętu w  R zeczypospolitej” . Zasada 
ta sprzyja dialogow i i w spółdziałaniu w ie ­
rzących i niew ierzących. W szyscy jesteśm y 
odpow iedzialnym i za tego sam ego człow ieka 
i za ten sam świat. Dlatego uczestniczym y 
w  PRON, stw arzającym  szeroką płaszczyznę 
dla naszej w spółpracy w  jego szeregach.

Ks. biskup Sawa Hrycuniak, ordynariusz

D iecezji B iałostockiej i G dańskiej, k ierow ­
nik Sekcji Praw osław nej ChAT podkreślił 
w agę takich spotkań jak obecne. W odczu­
ciu hierarchii i w iernych  Polskiego A u to­
kefalicznego K ościoła Praw osław nego bi- 
ians 40-lecia Polski Ludow ej jest w ielce p o ­
zytywny. Z pow ojennych  zgliszcz wyłoniła 
się w  now ej konfiguracji państw ow ość pol­
ska. Dzięki w łaściw em u w yborow i politycz­
nemu w ów czas, m ożem y dziś m ów ić o sta­
łym  choć trudnym  procesie rozw oju  i roz­
budow y narodu i państwa. Lata 1980— 82 
były dla Polski latami dram atycznym i, a 
m ogły być i tragicznym i. Dzięki przem yśla­
nej i konsekw entnej polityce w ładz PRL 
i dzięki zdrow ej w iększości społeczeństwa 
w racam y z w iarą w  now e dni, w  lepsze ju ­
tro nas w szystkich —  stw ierdził m ówca.

Podkreślił w agę w alki o pokój, w  której 
aktyw nie uczestniczy polski K ościół praw o­
sławny. U czestniczył on i uczestniczy w 
w ielkich , historycznych osiągnięciach Polski 
L udow ej. W kład ten płynie z przykazań 
Chrystusa, by jedni służyli drugim  w  m iło-

cd. na s. 4
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ści, w duchu praw dy w trudzie i m odlitw ie. 
Taka jest zasada K ościoła praw osław nego 
i jego społeczna służba.

W Polsce Ludow ej nastąpił rozdział K o­
ścioła od państwa, co zapewniło rów ny sta­
tus wszystkim  K ościołom  i w yznaniom , p o ­
służyło to złagodzeniu antagonizm ów. „P o l­
ska Ludow a stała się krajem  w olności su­
m ienia i w yznania” — stw ierdził mówca. 
„D latego też uważam y, że znane przypadki, 
m ające m iejsce w  naszych szkołach w  osta.- 
nim czasie, są szkodliw e dla K ościoła i ła ­
du społecznego. Postaw a taka jest obca du­
chow i i m isji naszego K ościoła '’ .

O siągnięcia to uregulowanie statusu K o­
ścioła, otw arcie now ych  sem inariów  du­
chow nych, sekcji praw osław nej ChAT. A b ­
solw enci tych szkół to 90 procent naszego 
duchowieństwa. Transm itow anie naszych 
nabożeństw  w  radiu ma duże znaczenie dla 
naszego K ościoła. W ybudow ano now e św ią­
tynie w  Rudku, H ajnów ce, Białymstoku, 
Starosielcach, K uźnicy, L ipinach i in. P ow ­
staje najw iększa św iątynia św. Ducha w  
Białymstoku.

Ks. dr Stanisław Dąbrowski, przew odni­
czący K ościoła  A dw entystów  D nia S iódm e­
go w  PRL w yraził zadow olenie z w arun­
ków  rozw oju  w spólnot chrześcijańskich w 
Polsce. „C ieszym y się z now ego stylu pracy 
rządu, czego dow odem  jest nasze dzisiejsze 
spotkanie, z bezpośredniego kontaktu z każ­
dym  obyw atelem  b»z  w zględu na jego w y ­
znanie czy przekonania” . K ościół nasz 
szczególnie uroczyście obchodził 40-lecie 
PRL. O dbyła się w  K rakow ie uroczystość 
z udziałem  ok. 1,5 tys. w yznaw ców  z ok a ­
zji obrad W ydziału Północnoeuropejskiego, 
którego posiedzenie po raz pierw szy odbyło 
się w  Polsce. U staw odaw stw o PR L — od 
PKW N, przez uchw alenie ustawy zasadni­
czej, dekretu o w olności sum ienia i w yzna­
nia, praw nego uznania naszego K ościoła  — 
to n ow y  zw rot w  historii naszej w spólnoty. 
..Podtrzym ujem y w  naszych rozm yślaniach 
i w  naszym zw iastow aniu św ieckość szkoły. 
Pam iętam y okres m iędzyw ojenny, kiedy to 
w  szkołach nasze dzieci były  dyskrym ino­
wane, kiedy nasza m łodzież i nasi w spół­
w yzn aw cy byli nazywani obyw atelam i dru­
giej kategorii. D oceniliśm y te przem iany 
ustrojow e” . Gdy uczestniczyliśm y w  R zy­
mie w  II K ongresie w  spraw ie w olności re ­
lig ijnej i przekonań, traktowano nasz przy­
kład ja k o  w zór regulacji praw nych zapew ­
niających  w olność religijną dla innych kra­
jów . Te zasady także przyczyniają się do 
w ychodzenia Polski z m iędzynarodow ej izo­
lacji.

Ks. A dam  Kuczm a, superintendent na­
czelny K ościoła  M etodystycznego w  PRL, 
członek Prezydium  Polskiej Rady Ekume­
nicznej pow iedział m. in., że zrozum ienie

sytuacj. w Polsce jest dla m etodystów  spra­
w ą bardzo ważną. K ościół ten działa już 
200 lat, w Polsce — 63 lata. Znany jest 
g łów nie ze szkoły jęz. angielskiego, której 
nowe filie  będą otw ierane w  G liw icach  i 
K atow icach. W ażne jest dla K ościoła m eto­
dystycznego działanie na rzecz zachowania 
pokoju. Duchowni uczestniczą w  w ielu ak­
cjach  społecznych, w  PRON, prow adzi się 
działania na rzecz porozum ienia narodow e­
go — to „ow e  maleńskie cegiełki1, które 
w nosim y d o  naszego narodow ego skarbca ". 
Wszystko, co polskie nie jest nam obce.
I nasze m odlitw y, nasze kościelne naucza­
nie jest skierow ane ku lepszej przyszłości 
naszej o jczy zn y ” . M ów ca stwierdził, że ucze­
stnicząc w  relig ijnych  kontaktach m iędzy­
narodow ych  m etodyści m ają m ożliw ość za­
poznania Zachodu bezpośrednio z polskimi 
problem am i. W ażne jest zachowanie św iec­
kich szkół. Przed w o jn ą  byłem  prześlado­
w any za inność m ojej w iary. Nie chciał­
bym, by dziś dzieci cierpiały z tego pow o­
du. D otyczy to też sym boli religijnych  — 
pow inny one być na sw oim  miejscu. „O glą­
dając program  telew izyjny z W łoszczow ej 
doszedłem  do wniosku, że to ogrom na pro­
fanacja  tego, co my uważam y za św ięte” .

Szym on Danter, członek Prezydium  Z a­
rządu G łów nego Związku R elig ijnego W y­
znania M ojżeszow ego w PRL. 43 lata temu 
przeszła przez Europę i przez Polskę burza 
dziejow a, w  której w  zbrodniczym  w spół­
działaniu W ehrm achtu, SS i w ładz p o licy j­
nych niem ieckich zostało zgładzonych 
3,2 min Ż ydów  polskich, w  tym  m ilion  dzie­
ci. Tragedia ta znalazła echo w  sercach 
i umysłach polskich. 40 lat temu w  histo­
rycznym  M anifeście L ipcow ym  PKW N ogło­
szono m. in., że Żydom  bestialsko tępionym  
przez okupanta, zapew niona będzie pom oc 
w  odbudow ie ich egzystencji i całkowite 
praw ne i faktyczne równouprawnienie. Ta 
garść Żydów , żyjąca obecnie w  granicach 
PRL, to w  połow ie w eterani. W eterani w o ­
jenni, byli żołnierze września, byli żołn ie­
rze I i II Arm ii W P, ludzie, którzy w alczy­
li i pod Lenino, pod D ębi'nem  i Puławam i, 
którzy w yzw alali Pragę, którzy nieśli po­
moc, razem  ze sw oim i polskim i tow arzysza­
mi broni, w alczącej pow stańczej W arszawie. 
Ich  pragnieniem  jest spokój i bezpieczeń­
stwo w ewnętrzne. Na zewnątrz pragną 
w spółdziałania w  podniesieniu znaczenia 
Polski Ludow ej na arenie m iędzynarodow ej. 
Imię Polski musi być wj^mawiane wszędzie 
z czcią i szacunkiem należnym w ielkiem u 
narodow i. W ielkiem u w olnościow ym i trady­
cjam i, to lerancją  historyczną.

Stefan Bajraszewski — w iceprzew odn iczą­
cy K olegium  M uzułm ańskiego Związku R e­
ligijnego w  PRL złożył w yrazy szacunku 
i życzenia now oroczne. Stw ierdził, iż rok 
1904 był znam ienny dla polskich w yznaw ­
ców  islamu. Po raz pierw szy od 192 lat p o l­

scy m uzułmanie przystąpili do budow y no­
w ego meczetu w  Gdańsku. To jeden z n ie­
licznych m eczetów  budow anych w  krajach 
socjalistycznych z Chinami w łącznie. Na tle 
tego faktu mogltómy jeszcze raz przekonać 
się — pow iedział m ów ca — o przychylno­
ści społeczeństw a polskiego i w ładz pań­
stw ow ych  dla naszej nielicznej w spólnoty 
w yznaniow ej. „P olscy  m uzułmanie w  kon ­
taktach m iędzynarodow ych podkreśla ją p o l­
skie tradycje tolerancji relig ijnej. Dziś jest 
to pow szechnie stosowane.

W ysoko cenim y fakt tolerancyjnego sto­
sunku w ładz do naszego związku w yznanio­
w ego, pom im o że islam w  stopniu w iększym  
niż jak iekolw iek  inne wyznanie ma ideolo ­
gię sprzeczną z ideologią m arksistowską” .

Na zakończenie dyskusji, z gorącym  po­
dziękow aniem  dla w ładz PRL i osobistym i 
pozdrow ieniam i dla W ojciecha Jaruzelskie­
go zw rócił się arcybiskup Bazyli D oroszkie- 
w icz, praw osław ny m etropolita warszawski 
i całej Polski. Jesteśmy przede wszystkim 
ludźmi — pow iedział —  nie dzielim y się 
na w ierzących  i niew ierzących. Naszym 
ew angelicznym  obow iązkiem  jest przeciw ­
stawienie się w szelkiej nienawiści i uudo- 
wanie pokoju.

Następnie uczestnicy spotkania zadawali 
w iceprem .erow i pytania w  sprawach szcze­
gółow ych. Na zakończenie w iceprem ier M. 
Rakowski pow iedział m. in.:

Serdecznie dziękuję za życzenia n ow o­
roczne dla gen. W. Jaruzelskiego, dla człon ­
ków  rządu. Chcę podziękow ać też za m od­
litw '’ , które za w spólną pom yślność są 
wznoszone. Podkreślano tu konieczność za­
chow ania osobow osci jednostki i osobow o­
ści narodu. Nie można nam zarzucić, że 
gw ałcim y lub nie doceniam y osobow ości 
jednostki. Znajdu je to w yraz w  przestrze­
ganiu konstytucyjnych zapisów  o w olności 
w yznania i sum ienia. Z tego może w ynikać 
zagadnienie suwerenności i jednostki i na­
rodu. P ilnie dbamy, by suwerenność je d ­
nostki nie była pustym dźwiękiem , by nie 
była naruszana w  sferze praw orządności i 
obyczajów  politycznych, codziennego sto­
sunku do człow ieka. Suw erenność jednostk ; 
musi być jednak podporządkow ana suw e­
renności narodow ej i je j celom . Nie może 
każdy czuć się niezależnym  i sam orząd­
nym  — każdy musi podporządk: w ać się śro­
dowisku, w  którym  działa :r £ -.nizacja, do 
której należy, czy Kości : . w którego 
murach przebywa.

Z tak rozum ianej suw ;rer.r._ści w ynika 
etyka dialogu, który ma zwiększać liczbę 
tych Polaków, którzy chcą w rym trudnym  
czasie czynić w iele dla poprawy. Czy stać 
nas na taki d ia log? S ±ze. że tak —; stw ier­
dził w iceprem ier. Dz:=:0jsze spotkanie tak­
że będzie chyba służyć tym celom  nadrzęd­
nym.



Uroczysta akademia z okazji 25-lecia  
Zakładów Przemysłowo - U sług owych
„POLKAT” -
Zakładu Robót Antykorozyjnych i Izolacyjnych 
z Warszawy 
Zakładu Mechanicznc-Elektronicznego z Leszna

Rów nolegle z jubileuszem  Społecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  obchodzony byJ także srebrny jubileusz Zakładów  
Przem ysłow o-U sługow ych P O L K A T ” .

Z  tej właśnie okazji odbyła się 8 grudnia, w  jednej z sal re­
prezentacyjnych PKiN, uroczysta akademia. Uczestniczyli w  n iej: 
D yrekcja Naczelna Zakładów  z dyrektorem  inż. K rzysztofem  
G aw lickim  oraz dyrektorzy i pracow nicy  w arszawskiego Zakładu 
R obót Antykorozyjnych  i Izolacyjnych  „P olkat”  oraz leszneńskie- 
go Zakładu M echaniczno-E lektronicznego.

W spotkaniu jubileuszow ym  obecni byli rów nież przedstaw icie­
le stołecznych w ładz — Naczelnik Urzędu W arszawa-Śródm ieście, 
mgr A. Zawadzki, oraz dyrektorzy ze w spółpracujących  w tere­
nie z Zakładam i „Polkat”  przesiębiorstw.

Spotkanie otw orzył dyrektor naczelny Zakładu R obót A nty­
korozyjnych i Izolacyjnych, inż. Stanisław Sikorski, który p ow i­
tał wszystkich zgrom adzonych gości, po czym  przypom niał niełat­
w ą drogę zakładu na przestrzeni dwudziestu pięciu lat ich istnie­
nia. Kończąc, m ów ca odczytał listę zasłużonych pracow ników  Za­
kładów  „P olkat” , odznaczonych z uchw ały Rady Państwa złotymi 
i srebrnym i Krzyżami Zasługi oraz m edalam i regionalnym i.

Dyrektor, inż. Stanisław Sikorski wyrażając na zakończenie 
uznanie dla całej załogi zakładu, podziękow ał wszystkim za do- 
tj7chczasow e osiągnięcia

K olejnym  m ów cą był dyrektor naczelny Zakładu Elektryczno- 
-M echanicznego w  Lesznie, mgr inż. W ojciech  Siwek. Podobnie 
jak  jego poprzednik przypom niał on pierwsze kroki zakładu, któ­
re przypadły na początek lat sześćdziesiątych. M ów ił o brakach 
lokalow ych i kadrow ych, z jakim i musiał uporać się zakład 
w  pierw szych latach swego istnienia. Tym  cenniejsze są dziś 
osiągnięcia ZM -E  i m ożliw ości dalszego rozw oju, które wiąże 
z produkcją eksportow ą, głów nie do Francji. W iele nadziei wiążą 
też dyrekcja i pracow nicy zakładu z dalszą jego rozbudową. 
W tym celu poczynione już zostały pew ne starania w  celu uzy­
skania now ych  terenów  w  rejon ie gminy Leszno.

W yrażając podziękow anie załodze oraz bratniemu Zakładowi 
R obót Antykorozyjnych i Izolacyjnych, m ów ca oddał głos dyrek­
torow i naczelnemu Zakładów  Przem ysłow o-U sługow ych „Polkat” , 
inż. K rzysztofow i G awlickiem u.

Dyrektor G aw iicki podzielił się refleksjam i i spostrzeżeniami, 
jakie poczynił sprawując funkcję dyrektora na przestrzeni ostat­
nich czterech lat. Nakreślił przyszłą drogę rozw oju  zakładów, 
przypom inając jednocześnie w ielki wkład środków  w niesiony 
przez Zarząd G łów ny STPK w  rozw ój „Polkatu” . M ów ił też
o zrozum ieniu, z jakim  potrzeby zakładów  spotykają się ze stro­
ny STPK, a także o pracy ludzi, którzy tak wiele wnoszą trudu, 
by rozw ój zakładów był jak najpom yślniejszy.

K ończąc, m ów ca przekazał życzenia i podziękowania załogom, 
’ ch rodzinom , a także w ładzom  politycznym  i adm inistracyjnym  
.■a zrozum ienie teraźniejszych i przyszłych potrzeb zakładów.

W dalszej części spotkania dr Stanisława Guszkowska z ZG 
STPK  w yraziła podziękow anie dyrekcji naczs] lej i k ierow nic­
twu Zakładów  .^Polkat” za pracę, trud, „za wszystko, do czego 
doszliśm y”  przekazała też w  im ieniu nieobecnego (z pow odu cho­
roby) prezesa Zarządu G łów nego STPK, bpa dra W iktora W yso- 
czeńskiego życzenia w szelkiej pom yślności dla dyrekcji i pra­
cow ników , życzenia dalsze^ ow ocnej pracy.

Bezpośrednio potem nastąpiła uroczysta dekoracja odznacze­
niami państw owym i zasłużonych pracow ników .

D ekoracji dokonał naczelnik dzielnicy W arszawa Śródmieście, 
mgr A. Zawadzki.

W dalszej kolejności w ręczone zostały dyplom y i odznaczenia 
polkatowskie, regionalne oraz listy pochw alne przyznane przez 
ZG  STPK.

W  imieniu odznaczonych za okazaną życzliw ość i uznanie p o ­
dziękował przedstaw iciel oddziału łódzkiego „Polkat” , pan Tasiń- 
ski. Przekazał on również najlepsze życzenia dla prezesa Zarządu 
Głów nego STPK, bpa dra W. W ysoczańskiego.

Odczytane zostały ponad w skierowane do kierow nictw a „P o l­
katu” listy od : w ładz adm inistracyjnych Leszna, I sekretarza 
P ZPR  gminy Leszno oraz słow a uznania dła dyrekcji „Polkatu” 
od dyrekcji Zakładów  M etalurgicznych w  Lublinie.

Na zakończenie głos zabrał raz jeszcze dyrektor naczelny Za­
kładów  Przem ysłow o-U sługow ych „P olkat” , inż. K. G awiicki. 
..Szczerze jestem  w zruszony — pow iedział — tymi wszystkimi 
wyrazami uznania, jakie zostały mi tu dzisiaj przekazane” . Po 
czym jeszcze raz podziękow ał za nie w  im ieniu własnym i załogi.

Zam knięcia części oficja lnej dokonał inż. Stanisław Sikorski, 
dyrektor warszawskich Z R A il „Polkat” .

Uroczystą akadem ię zakończyła lampka szampana, wzniesiona 
za pom yślność zakładów, dyrekcji, pracow ników  i ich rodzin.

ELŻBIETA DOMAfJSKA

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA^)
w opracowaniu bpa M. RO DEO O
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uczony, m ianow icie: Karol B r a u d l a u g h  i,ur. 1833, zm. 
1891). Łącznie głosili oni, chociaż nie bezpośrednio i w y ­
raźnie sw oistego rodzaju->ateizm , konieczność a zarazem 
i jedynie uzasadnioną celow ość zajm ow ania się tylko spra­
w am i aktualnymi w  danym w ieku i dla danego w ieku oraz 
■wypracowywania najlepszych zasad zgodnego i szczęśliw e­
go w zajem nego w spółżycia ludzi (po łac. w iek —saeculum, 
stąd nazwa — sekularyzm i sekularyści). Uznawali jednak
i zalecali praktykow anie uroczystego, nawet z ustalonym 
cerem oniałem, obchodzenia narodzin, uroczystego nadawa­
nia niem owlętom  im ienia, czczenia rocznic ślubów, i rocz­
nic innych pam iętnych indywidualnie czy zwłaszcza społecz­
nie rocznic wydarzeń, zebrań członków  stowarzyszenia se- 
kularystów (ang. Secular Society), a rów nież odbyw ania po­
grzebów. Podkreślić jeszcze trzeba, że H o l y o a k e  był 
też redaktorem  czasopism. The Reasner (czyli Rezoner) i 
Secular R eview  (czyli Przegląd Sekularystyczny), oraz był 
autorem również książek z dziedziny spółdzielczości. Nato­
miast Faustyn H olyoake opracow ał w łaśnie rytuał obch o­
dzenia i czczenia w ym ienionych w yżej niektórych w yda­
rzeń. rocznic, jubileuszy i in. pt. Rituale H olyoakense sive 
Hierurgia saecularis (łac.), czyli Rytuał albo liturgia seku- 
larystyczna  (n. świecka).

Sekundycja — (łac. secundus, a, u m =drugi, następny, a,e,)
— to w  K ościele K atolickim  od  dawna nazwa Mszy św. i 
sama Msza św. wraz ze związanym i z Nią uroczystościami, 
którą odpraw ia kapłan katolicki w  pięćdziesiątą rocznicę 
przyjęcia sakramentu kapłaństwa. W  ostatnich czasach 
uroczystość tę nazywa się też częściej z ł o t y m  j u b i l e u ­
s z e m  k a p ł a ń s k i m  (może lep ie j: kapłaństwa). Sekun- 
dycja jest niew ątpliw ie nawiązaniem  do - prym icji (czyli 
pierwszej Mszy św. celebrowanej przez nowo wyświęconego 
kspłarja katolickiego, czyli neoprezbitera)

Sekw encja — (łac. seąuens— następujący po...) — to  nazwa 
relig ijnego utworu poetyckiego, odm aw ianego lub śpiewa­
nego (śpiewanego przez chór) w  niektórych Mszach św. 
w  Kościele Katolickim . Spośród w ielu  sekw encji najbardziej 
znanym i są: V ictim ae Paschali — na Zm artwychwstanie 
Pańskie, Veni Sancte Spiritus — na Zesłanie Ducha św. 
(Zielone Świątki), Lauda Sion Salvatorem  — na Boże Ciało, 
Stabat M ater Dolorosa — na uroczystość Matki Boskiej 
Bolesnej, Dies irae — w  czasie M szy św. żałobnych. Sek­
w encje  były czy są śpiewane lub m ów ione p o  Lekcji a 
przed Ewangelią.

Sem — to im ię (hebr. Szem) — jednego z trzech synów  — 
N o e g o .  Ten, chyba najstarszy syn Noego (pozostali mieli 
na im ię: —>• Cham i -■ Jafet), został przez narody s e r n i c -  
k i e uznany za ich (sw ojego) protoplastę, czyli tego, który 
dał im początek.

Sem eneńko Piotr A dolf Konstanty — (ur. 1814, zm. 1886)
— działacz polityczny, teolog, ks., oraz współorganizator 
wraz z Bogdanem Jańskim i — ks. H ieronim em  K a j s i e­
w  i c z e m zakonu ■ zm artw ychw stańców . Urodził się w  
D zięciołow ie (w oj. białostockie) jak o syn M ikołaja, w yzna­
nia prawosławnego, i Anny Zielińskiej, w yznania protes­
tanckiego. Ochrzczony jednak w  kościele rzym skokatolickim  
w  D olistow ie Starym. W  czasie jego  studiów  w  W ilnie w y ­
buchło powstanie listopadowe, do którego czynnie się przy­
łączył. W  1832 roku wraz z innym i polskim i oddziałami 
pow stańczym i przedostał się do Francji. Tu rozwinął oży­
w ioną działalność polityczną, zwłaszcza w  ram ach Tow a­
rzystwa D em okratycznego Polskiego i Postępu; w  tym też 
czasie uważał siebie za niewierzącego. Pod w pływ em  jednak 
przede wszystkim Bogdana J a ń s k i e g o  (ur. 1807, zm, 
1840), głośnego wtedy i cenionego publicysty, polityka, ini-
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Z zagadnień 
etyki 

efirzsścijańskiej

UŚMIECH FORTUNY

Zajm ujem y się sposobami 
pozyskiwania dóbr m ate­
rialnych. W  poprzedniej ga­
w ędzie om ów iliśm y tzw. pier­
w otne m etody: zajęcie dóbr 
niczyich, przyrost, a zw łasz­
cza pracę. W  dobie dzisiej­
szej jest ona najpow szech­
niejszym  źródłem  zdobyw a­
nia dóbr m aterialnych. Jest 
to zarazem m etoda najbar­
dziej godna człow ieka i dają­
ca najw iększą m oralną satys­
fakcję. W łasność uzyskana 
pracą sprawia, że człow iek 
szanuje to, co zdobył i czuje 
się — w  najpełniejszym  tego 
słowa znaczeniu —  w łaścicie­
lem. Dziś om ów im y cały sze­
reg sposobów  w tórnych, jak ­
by drugorzędnych, takich któ­
re w ym agają m niej wysiłku, 
ale też w  św ietle etyki chrze­
ścijańskiej są jeszcze legalne, 
lecz już nie przysparzają da­
rów  nadprzyrodzonych, czyli 
zasług na niebo. A  jednak

niżej om awiane sposoby, a 
przynajm niej niektóre z nich, 
ludzie nazyw ają po prostu 
„szczęściem ” i dlatego tytuł 
naszej dzisiejszej gaw ędy za­
czerpnąłem  ze słow nictw a 
tych, którym  w szelkie m ate­
rialne w artości przyszły bez 
wysiłku, albo przy staraniach 
niew spółm iernych do w ie l­
kości zyskanego dobra.

Do często wśród ludzi zda­
rzających się „uśm iechów  
fortuny” należy: dziedzicze­
nie, darowizna, zasiedzenie, 
handel, procent i gry pie­
niężne.

1) Dziedziczenie nosi też 
nazwę spadku. Praw o do 
dziedziczenia daje przede 
wszystkim pokrewieństw o i 
pow inow actw o. D obra zm ar­
łego m ałżonka dziedziczy p o ­
zostały przy życiu w spółm ał­
żonek, m ajątek rodziców  
przechodzi na dzieci i w nu­
ków. Ogólne zasady dziedzi­
czenia ujęte są w  prawie 
spadkowym , a szczegółow e 
rozporządzania, w ydane przez 
w łaściciela przed jego śm ier­
cią, nazyw ają się testamen­
tem lub ostatnią w olą. T w ór­
ca testamentu pow inien ra­
dzić się sumienia, by komuś 
nie w yrządzić krzyw dy przez 
pozbaw ienie prawa do spad­
ku. Dzieci natomiast pow inny 
uszanować testament rodzi­
ców  nawet wówczas, gdy nie 
jest doskonały. Procesy spad­
kowe, w  czasie których dzie­
ci łam ią ostatnią w olę  rodzi­
ców, a często poniew ierają 
ich dobre imię, nie pow inny 
m ieć m iejsca w śród W 37-  
znaw ców  Chrystusa. G dyby 
nam rodzice nie zostawili na­

w et jednej złotówki, to jeśli 
jesteśm y zdrow i i zdatni do 
pracy, nic nam się material­
nego od n ich  nie należy.

2) Darowizna to przekaza­
nie drugiem u człow iekow i lub 
instytucji jakiegoś dobra. K aż­
dy, kto jest w łaścicielem  ma 
praw o darow ania tego, co sta­
now iło jego własność. Nie 
m ożna obdarow yw ać znajo­
mych i przyjaciół w aloram i, 
które nie stanowią naszej 
osobistej własności. Dziecku 
nie w olno, bez pytania o 
zgodę rodziców , kupow ać dla 
kolegów  czy koleżanek dro­
gich upom inków  im ienino­
wych, chyba że sumę na ten 
cel tw orzą w łasne oszczędnoś­
ci. D arowizna m oże dotyczyć 
długów. W ierzyciel ma pra­
w o  dobrow oln ie zrezygnować 
z tego, co mu jesteśm y dłuż­
ni. D arujący zyskuje miano 
dobroczyńców . N ajwiększym  
naszym dobroczyńcą jest Bóg.

3) Zasiedzeniem  nazywam y 
nabycie praw a własności do 
dobra, na podstawie długie­
go w ładania tym  m ajątkiem , 
w  przekonaniu, że poprzedni 
w łaściciel porzucił to dobro. 
Czas potrzebny do zasiedze­
nia określa praw o państwowe. 
Nie podlega zasiedzeniu dob­
ro zdobyte i trzymane w  złej 
wierze, tzn. w brew  w oli p o ­
przedniego, praw ow itego p o ­
siadacza. Znalazłem  cudzy 
portfel, w iem  czyj jest, ale go 
schow am  do czasu, aż w łaści­
ciel zapomni o zgubie. Tak 
trzymany przedm iot nawet po 
stu latach nie ulega prze­
dawnieniu. Pam iętajm y o tym 
przy pożyczaniu rzeczy, które 
trzeba oddać nawet w ówczas,

gdy w łaściciel zapom niał o 
nich i nie upomina się o 
sw oje.

4) Handel, czyli kupno i 
sprzedaż z zyskiem, w ów czas 
jest m oralnie dobry, gdy 
sprzedawca żąda godziw ej ce­
ny za odpow iedni towar. Nie 
w oln o przed kupującym  ukry­
w ać w ad towaru, o  których 
w iem y, lub żądać n iew spół­
m iernie w iększej zapłaty w  
porównaniu z w artością rze­
czy i w ysiłkiem  włożonym  
przez nas w  trakcie zdoby­
wania tego dobra. Starotesta­
mentalna Księga M ądrości 
przestrzega: „H andlarz z tru­
dem wystrzega sie w ystęp­
ku” .

5) Procent to zysk od p o ­
życzonej komuś lub złożonej 
w  banku sumy pieniężnej. 
Jest godziw y, gdy nie jest zbyt 
w ysoki. Z pożyczeniem  pie­
niędzy innym  trzeba postępo­
w ać ostrożnie. Często bow iem  
m ożna sobie zrobić wroga 
naw et z przyjaciela. Stare 
polskie przysłow ie pow iada: 
„D obry  zw yczaj — nie poży­
cza j” . A le takie postępow anie 
nie m oże być regułą.

6) Gry pieniężne traktowa­
ne jako zabawa są dozw olo­
ne, jeśli przeznacza się na nie 
sumę pieniędzy nie uszczupla­
jącą budżetu rodziny. Kto 
w ygrał cieszy się, że uśmiech­
nął się do niego los, a prze­
granemu, na przykład w  T o ­
tolotku, pozostaje świadom ość, 
że tych pieniędzy Państwo nie 
zm arnuje i nadzieja, że i do 
niego kiedyś fortuna się
uśmiechnie.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

MAŁA ENCYKLOPEDIA T E O LO G IC Z N A '”61

cjatora i głów nego chyba zrazu organizatora, względnie 
najaktywniejszego w spółorganizatora zakonu — zm artw ych­
w stańców  (o czym już w yżej w spom niano), będącego też 
pod w pływ em  m istycyzm u Adam a M ickiewicza, Piotr S e- 
m e n e ń k o  stał się znow u nie tylko człow iekiem  w ierzą­
cym, ale i praktykującym  katolikiem , czynnym  członkiem  
stowarzyszenia Braci Z jednoczonych, stowarzyszenia za ło­
żonego przez Adam a M ickiewicza. W  1840 roku  p o  śmierci 
B. Jańskiego został pierw szym  naczelnym  (generalnym) 
przełożonym  zakonu zm artw ychw stańców , którym  był m i­
m o rozlicznych trudności i własnych rozczarow ań do 1845 
roku. W  1841 roku, ukończyw szy studia teologiczne i uzys­
kawszy stopień doktora, przyjął sakrament kapłaństwa. W 
1842 roku w  uroczystość W ielkanocy, czyli Zm artw ychw sta­
nia Pańskiego (stad nazwa — zm artw ychw stańcy) w raz z 
fruną sw oich  kolegów  i w spółpracow ników  w  oparciu o 
opracowana głównie przez siebie regułę złożył w  katakum­
bach św. Sebastiana w  Rzym ie śluby zakonne. W  Paryżu 
zaś niebawem  potem  zorganizował też polską m i s j ę ,  
której poza religijnym i aspektami i działaniami głównvm  
celem spo?eczT,vm i oolitycznym  było  służenie pom ocą pol­
skim emigrantom. Jak już w spom niano przeżył też ks. S °- 
m eneńko niem ało rozczarowań zwłaszcza na tle  ieso  umi­
łowań zorganizowania również żeńskiego zgromadzenia. 
Od 18*5 ks. ^em eneńko bvł bliskim  w=nółr>racown!-
kiem kc. H. K a i  s i e w  i c z a ,  który został iegr> nQ’ ter>ca
i i  • cfpnp-!-qinef?o urzeło£on®?o zakonu. Obok w i« -
lu funkcji i stanowisk, jakie teraz w  dalszym ciągu pełnił, 
został też ks. Sem eneńko w  1859 roku członkiem  Akademii 
Religii K atolickiej. P o śm ierci ks. K ajsiew icza (1873), ks. 
Sem eneńko znowu został generalnym przełożonym  zakonu, 
jego generałem, i był nim aż do sw oje j śm ierci. W  m iędzy­
czasie ks. Sem eneńko założył w  różnych krajach w  różnych

form ach oddziały sw ojego zakonu i inne służące pom ocą 
ludzim potrzebującym  instytucje, kom isje itp., słowem  — 
rozw ijał szeroką działalność religijną i społeczną tak w  u ­
ciem iężonej i pozbaw ionej politycznej suwerenności Polsce, 
jak i w  innych krajach. Stolicą w szelako działalności zm ar­
tw ychw stańców  stał się i był Rzym. W Rzymie, i to  tu też 
trzeba zaznaczyć, w  1866 r. w aln ie przyczynił się do zorga­
nizowania i otw arcia K olegium  Polskiego, przeznaczonego 
dla kontynuujących tu studia teologiczne polskich kapłanów, 
i został jego  pierw szym  rektorem.

Ks. generał P iotr S e m e n e ń k o  przy i obok  sw oje j 
rozległej działalności religijnej, społecznej, zakonnej, kon­
tynuował też pracę naukową i publicystyczną. Sw ojej sze­
rokiej i ugruntowanej w iedzy zarów no w  zakresie teologii, 
jak i filozofii, dawał wyraz w  licznych publikacjach : ar­
tykułach, książkach i w  bardzo licznej korespondencji, dru­
kowanych w  różnych jeżykach i w  w ielu czasopismach. Z 
tej bogatej tw órczości tu należy w ym ienić nasteoujące po­
zycje : Przeciw ko C erkw i rosyjskiej. Prawda o  Kościele 
Bożvrn i o  Kościele rosyjskim  (1843): Towianski et sa doc- 
trine... (1850'). czyli Towiański i jego  nauka: Ksiądz Jan 
Pociej i jccjo dzieło o Jezusie Chrystusie Odkupicielu, tu­
dzież o pierw otnych  chrześcijanach i ich domach m odlitwy. 
Rzecz .stanowiska historyczno-religijn^go w  kilku sło­
wach skreślona (w : Przegląd Poznański 1853. t. 17. s. 315— 
— 371 i odbitka, s. 57); O Chrystusie Bogu  (w : Przegl. 
Pozn. 1857, t. 23, s. 113— 143); Biesiady filozoficzne... (1860); 
Historiozofia. Ogólny rzut oka na całe dzieje (w : Przegl. 
Pozn. 1863, t. 35, s. 365— 394, t  36, s. 265— 309); O m iłości 
Ojczyzny... (1864); i w iele  kazań oraz tłumaczeń, recenzji, 
sprawozdań, rękopisów  zakonnych, a nie wydrukow anych, 
i zaginionych.
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VI Ziazds

Towarzystwa 

Łączności 

z Polonią Zagraniczną 

„POLONIA”
W  grudniu 1984 r. odby! się w Warszawie VI Zjazd Towa­

rzystwa Łączności z Polonią Zagraniczną „Polonia”. Z ramie­
nia Kościoła Polskokatolickiego udział wziął zwierzchnik 
Kościoła bp Tadeusz R. Majewski, który został członkiem 
Prezydium Rady Naczelnej. Społeczne Towarzystwo Polskich 
Katolików reprezentował prezes Zarządu Głównego bp dr 
Wiktor Wysoczań5ki —  wybrany na członka Rady Naczelnej 
„Polonii” .

VI Z jazd Tow arzystw a „P olon ia” , odbyw ający  się w  chw ili szcze­
gólnej — u progu trzydziestolecia działalności — był okazją do tego, 
aby spojrzeć nie tylko na to, co w  kadencji 1979-1984 zrobiono, ale 
również zastanowić się, jakie perspektyw y stwarzają nadchodzące la ­
ta. Bow iem  m inione pięciolecie było czasem  trudnym  nie tylko dla 
kraju, ale rów nież dla tych wszystkich, którzy pod różnym i szerokoś­
ciami geograficznym i patrzyli z troską na trudności Polski i którym  
drogie było dobre im ię ojczystego kraju. Był to czas trudnych prze­
w artościow ań i decyzji.

Sekretarz generalny Tow arzystw a „P olon ia” , W ojciech  Jaskot, p o ­
w iedział m .in.: „W ażne w  m inionej kadencji były dziesiątki imprez, 
spotkań, ale najw ażniejsze było to, że Polonia w  najcięższym  okre­
sie chciała do Polski przyjeżdżać. Cóż byłyby w arte  w szystkie te im ­
prezy bez P olon ii?  Nie doszło da  żadnej przerw y w e  w zajem nych  
kontaktach, nie odw ołano niczego, nawet jeżeli frekw en cja  była 
m niejsza niż w  latach poprzednich” .

Należy podkreślić, że w  okresie stanu w ojennego przedstawiciele 
środow isk polon ijnych  przyjeżdżali m im o wszystko do Polski, prze­
ciw staw iając się fali antypolskiej propagandy, pokonując trudności 
w ynikłe z zawieszenia lotów  ze Stanów  Z jednoczonych . Organizacje 
polon ijne zaś k ierow ały  w  tym okresie zaproszenia do przedstaw i­
cieli Tow arzystw a „P olon ia” . Utrzym ało w ięc ono sw oje kontakty z 
ok. 500 organizacjam i polon ijnym i w  trzydziestu krajach, a z 
licznym i środow iskam i polon ijnym i takich kra jów , jak  Brazylia, A r ­
gentyna czy Australia w spółpraca stała się bardzo ożywiona.

Jak zw ykle w  sw ej działalności, Tow arzystw o „P olon ia”  w ychodzi­
ło naprzeciw  zapotrzebow aniom  Polonii Zagranicznej w e wszystkich 
dziedzinach. K onsultow ano zam ierzenia z je j przedstaw icielam i, słu­
chano sugestii i życzeń. P racow ano dla Polonii, ale i z Polonią. 
D ziałalność była dw ukierunkowa. Z jednej strony pom agano organi­
zacjom  polon ijnym  w  ich działalności kulturalnej, artystycznej, spo­
łecznej „na m iejscu” , w  krajach  osiedlenia P olonii. P om oc ta polega­
ła głów nie na bezpośrednim  prezentow aniu polskiej kultury i je j 
tw órców . Starano się także inspirow ać kra jow ych  partnerów  do 
w spółpracy z Polonią oraz prezentow ać społeczeństwu, polskiem u do­
robek artystycznj'- i kulturow y Polonii.

Trudno tu w yszczególnić wszystkie działania podjęte przez T ow a­
rzystw o „P olon ia” w  ubiegłym  pięcioleciu . Trzeba jednak w spom ­
nieć chociażby o festiw alach  — chórów  w  Koszalinie, zespołów  fo lk ­
lorystycznych w  Rzeszowie, o polon ijnych  igrzyskach sportowych, 
które odbyły się w  K rakow ie i jubileuszow ych  (50-lecie) w  W arsza­
w ie. Prezentow ano ponad 70 w ystaw  polonijnych artystów, organizo­
w ano koncerty śpiew aków  i muzyków.

Dzięki Tow arzystw u „P olonia”  w  środow iskach polon ijnych  w ystę­
pow ało 75 zespołów, kilkudziesięciu  solistów, 80 choreografów  służyło 
konsultacjam i i przygotow ało program y. Zrealizow ano pięć średnio- 
m etrażow ych film ów  o Polsce, dostarczono organizatorom  polon ij­
nym polskie słow o drukowane. Szczególnie troskliw ie zajęto się 
najm łodszym  pokoleniem  Polonii, które zresztą stanow iło ok. 80 proc. 
uczestników  im prez organizow anych w  kraju. W im ię zachowania 
znajom ości języka polskiego wśród kolejnych pokoleń, udzielono p o ­
m ocy ośw iacie polon ijnej, kształcono nauczycieli, przesyłano podręcz­
niki i pom oce naukowe (niestety, udało się w ydać w  ubiegłym  pię­
cioleciu  tylko trzy podręczniki).

W w iększości środow isk polon ijnych  język  polski jest już drugim 
językiem  i musi być nauczany jak o obcy, stąd potrzeba doskonalenia

podręczników  nie tylko dla dzieci i m łodzieży, ale rów nież dla do­
rosłych. P o  raz pierw szy w  szkołach letnich kultury i języka pols­
kiego w prow adzono kurs dla nastolatków. W ażną form ą nie tylko 
poznaw ania Polski, ale rów nież nauki języka były tradycyjne — od 
dziesiątków  lat organizowane —  kolonie dla dzieci polon ijnych  w  
Polsce. Oprócz kw artalnika „W isełka” pow stało nowe pism o pod na­
zw ą: „P olon ijn y  Św iat M łodych” . Sw ego pisma doczekali się również 
polon ijn i absolwenci studiów  w  Polsce, do których adresowany jest 
kw artalnik „P olish  Links” .

„P olon ia”  zorganizowała także kursy specjalistyczne, w ycieczki, 
spotkania, m ożliw ości odpoczynku i nauki. W spom nieć tu należy o 
całej sferze zw iązanej ze w spółpracy z Polon ią w  dziedzinie ekono­
m icznej —  i to zarów no o w spółdziałaniu i kontaktach z organizac­
jam i przem ysłow ym i Polonii w  krajach je j zamieszkania, jak i tzw. 
firm ach polon ijnych , które — m im o różnych niepraw idłow ości p ierw ­
szego żyw iołow ego okresu ich powstania i w yw ołanych  nimi kontro­
w ersji — rozw ija ły  się, znajdując sw oje m iejsce w  potrzebnej P ols­
ce drobnej w ytw órczości.

W e w szystkich dziedzinach działalności Tow arzystw a „P olon ia” 
przyśw iecała n iezm iennie od początku zasada otw arcia na skupiska 
polon ijne, niezależnie od w ystępujących w  nich zróżnicowań, zarów ­
no pod względem  struktur organizacyjnych, pokolen iow ych , kulturo­
w ych czy socjalnych, jak  też w ystępujących często odm ienności św ia­
topoglądow ych i politycznych. Tow arzystw o w ychodziło  zawsze na­
przeciw  wszystkim, którzy z racji polskiego pochodzenia, bez w zglę­
du na kraj urodzenia lub znajom ość języka, czują się związani z 
Polską i zainteresowani je j kulturą, historią, tradycją, chcą działać 
dla je j dobra i dobrego imienia. Często przedstaw iciele środow isk po­
lon ijnych  —  oddalonych przecież o setki mil od siebie —  nie spot­
kaliby się ze sobą i nie naw iązali w spółpracy, gdyby n ie  przyjechali 
do kraju.

VI Z jazd Tow arzystw a „P olon ia”  otw orzył czwarte dziesięciolecie 
jego  działalności. W iele zrobiono, ale również w iele jest jeszcze do 
zrobienia, żeby tradycyjne w ięzi Polonii z krajem  były rozw ijane i 
pogłębiane. Dla dobra Polski i 13-m ilionowej rzeszy ludzi, którzy 
choć ży ją  poza jej granicam i, właśnie tu, w  kraju  nad W isłą, widzą 
sw oje  etniczne korzenie i poczuw ają się do w spólnoty z jego różno­
rodnym , bogatym  dziedzictwem .

(Inf. pras.)

R o z m o w y  w  k u lu a r a c h .
Z p ra w e j — bp T adeusz  R. M ajew ski

r  VI z ; a j2 d
TOWARZYSTW*. LACZNOSC 

2  POLONIA IA M C 2 N A

P rezyd ium  B ady N aczelnej ,,P o lon ii’

,7



Koneserom pięk

Spotkanie z

BOGDAN
najwspanialszym polskim tenorem 

ostatniego 40-lecia

Natura obdarzyła Pana Bog­
dana Paprockiego niepowtarzal­
nie wspaniałym głosem — zde- 
eydowanie momym i jednocze­
śnie bardzo lirycznym. Nikt le­
piej nie potrafi wykonać arii, 
które on zaśpiewa. Jest Pan 
Bogdan Paprocki jednym z naj­
większych, najbardziej utalento­
wanych śpiewaków świata. Jego 
grę i mistrzostwo wykonania 
partii solowych możemy podzi­
wiać na scenie Teatru Wielkiego 
w Warszawie.

Wybitnego Tenora gościmy 
dzisiaj w siedzibie Instytutu 
Wydawniczego im. Andrzeja 
Frycza Modrzewskiego.

—  Jak rozpoczął się Pana ma­
riaż ze sceną? Czy już w dzie­
ciństwie odkryto u Pana talent 
wokalny? A  może ktoś lub coś 
zainspirowało Pana do śpiewu?

—  Proszę Pani. Jeśli ktoś
zw raca się do m nie z takim  p y­
taniem, to zawsze najp ierw  so ­
bie troszkę żartuję. Co mnie 
ntogło skłonić do śpiewania, co 
pobudziło „żyłkę” do śpiew u? 
M oże zacznę od tego, że m oja 
a»a*iusia ma panieńskie nazw i­
sko Skow ronek, a jeszcze do te­
go — żeby było w eselej — za­
w sze mi opow iadano, że m oja 
babcia (to znaczy matka m am u­
si) miała bardzo piękny głos i 
w spaniale śpiewała, ale — oczy­
w iście —  dla sw oich  potrzeb 
am atorskich, gdyż żadnych za­
w odow ych  „ciągot” w  tym  cza­
sie nie było. Tak w ięc sobie 
myślę, że chyba od tego się w 
ogóle wszystko zaczęło z histo­
rią m ojego śpiewu. Przyznam 
się, że rzeczyw iście od na jm łod­
szych lat śpiewałem . Po 4 k la­
sach szkoły podstaw ow ej, gdy 
m iałem  10 lat (zacząłem naukę 
w  w ieku 6 lat), zdawałem  już 
do  gim nazjum  w  Chojnicach.t 
Od I klasy gim nazalnej należa­
łem  do chóru i zawsze tam 
nasz profesor — nom en omen, 
nazw isko: W agner — musiał

mnie tem perow ać, gdyż jaki by 
chór nie był, to  ja  m iałem  za­
wsze jakiś taki „św idru jący” 
głos, że słychać mnie było n a j­
bardziej, w ięc musiałem się 
troszkę ham ować, dostrajać, bo 
przecież brzm ienie chóru m usia­
ło być bardzo jednolite, nie 
m ożna było  się w yb ijać. W gim ­
nazjum  doszło jeszcze harcer­
stwo. Ileż to setek kilom etrów  
przem aszerowaliśm y w  kurzu, 
słońcu i deszczu, ale zawsze ze 
śpiewem . Śpiew ało się przy og­
niskach itd. Tak, że ten śpiew  
towarzyszył mi w łaściw ie przez 
cały czas. K iedy pojechaliśm y w  
roku 1935 na m iędzynarodow y 
zlot harcerstwa do Spały, po 
drodze — w  Toruniu — śpiew a-

B o g d a n  P a p r o c k i  ja k o  S t e fa n  w  o p e rz e  „ S t r a s z n y  d w ó r* ’ S t j n l s l a ^ a  M< 
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liśmy przed m ikrofonem  Pol­
skiego Radia pieśni kaszubskie. 
Miał w ięc człow iek  do czynie­
nia ze śpiew em  w łaściw ie od 
rana do nocy. Tak było do roku 
1935. bo w łaśnie w  roku 1935 
m ego o jca  przeniesiono w  lubel­
skie i gim nazjum  ukończyłem  
już w Lublinie. Tam — oczyw i­
ście —  już nie należałem  do 
chóru, ani nie uczyłem  się śp ie­
wu. Nawet św iadectw o matural­
ne mam bez stopnia ze śpiewu. 
W klasach VI, VII i VIII g im ­
nazjalnej pasjonow ałem  się ba - 
dziej sportem. D opiero po m a­
turze, k iedy zostałem pow oiany 
do pełnienia służby w ojsk ow ej, 
do Podchorążów ki w  Zam ościu, 
śpiew ałem  znowu. W P odchorą­
żów ce m ianow icie m ieliśm y po­
rucznika, który chciał z naszego 
plutonu zrobić koniecznie chór 
„D ana” . G dziekolw iek  w ięc 
szliśmy, czy to rano, czy w ie ­
czorem, m usieliśm y śpiewać, jak 
chór „D ana” , a jak  śpiewaliśm y 
kiepsko, to porucznik tak nas 
pogonił, że nam się odechciew ało 
wszystkiego. W m ojej drużynie 
był kolega — rów nież n iew iel­
kiego wzrostu, jak j,a, czarny, w  
okularach — z Krakowa, który 
nazywał się Józef K iepura (nie 
m ający nic w spólnego z rodziną 
Jana K iepury). Przez całą P od ­
chorążów kę tak już się utarło, 
że ja  byłem  Kiepurą, a on Pa­
prockim . Inaczej już do nas do­
w ódca się nie zwracał.

— A  kiedy miał m iejsce pierwszy
występ publiczny Pana?

— W lutym  1939 roku — jak  
to było w zw yczaju  naszej szko­
ły  — Podchorążów ka urządza­
ła w ieczór rew iow o-estradow y. 
W tedy po raz pierw szy w ystą­
piłem  publicznie w  kw artecie 
. ewelersów. Pamiętam, że śpie­
w aliśm y W 'edy jakieś 2 tanga. 
Następne m oje w ystępy „w o j­
skow e” były  w  drugiej połow ie 
S ie rp ca  1939, kiedy to już by ­
łem  "V; pułku, tuż przed m obili­
zacją w  Chełm ie Lubelskim . 
M ieliśm y w tedy dow ódcę pułku, 
który nazywał się — znów  n o­
men omen — pułkow nik M uzy­
ka, góral z pochodzenia, strasz­
ny melom an. Podchorążacy 
urządzali w  mieście dla społe­
czeństwa tzw. ogniska, ażeby 
podnieść ducha w  narodzie, bo 
przecież w ojn a  w isiała „na w ło ­
sku” . W tedy to śpiew ałem  przy 
akom paniam encie akordeonu, bo
o noszeniu fortepianu nie było 
przecież m owy, w ystępow aliśm y 
bow iem  na stadionach, boiskach 
itp. Śpiew ałem  pieśni, np. Pieśń 
Rycerską Stanisława M oniuszki. 
P oczytyw ałem  sobie za w ielki 
zaszczyt śpiew ać dla tylu zebra­
nych ludzi — i to w  takim  cha­
rakterze, dla dodania otuchy. 
No, ale cóż — niestety, za parę 
dni w ybuchła w ojna. P od koniec 
w rześnia znalazłem  się szczę­
śliw ie w  dom u, w  R ejow cu . Cóż 
mi zostało? Chodziłem  na pię­
tro, do klas, i po prostu „w y ­
łem ” po parę godzin dziennie. 
Czułem autentyczną potrzebę 
śpiewania. W tenczas m iała m ie j­
sce pierw sza w ojenna pasterka 
w  kościele w R ejow cu .

— Zapev.no śpiewał Pan wówczzs 
kolędy...

— Tak, choć doszło do tego

zupełnie nieoczekiwanie. Po p ro­
stu, założyłem  się z kolegam i, 
że lepiej zaśpiewam  niż chór 
kościelny. Tak w ięc od 6 stycz­
nia 1940 roku przez przeszło 
dw a lata chodziłem  tam regu­
larnie i śpiewałem . Była to — 
w edług mnie —  bardzo dobra 
szkoła. Poznałem  tam bow iem  
byłego śpiewaka Opery W ar­
szawskiej i Petersburskiej, któ­
ry pracow ał w ów czas w  cu­
krow ni (z zawodu inżynier). Na­
w et później śpiew ałem  z nim  w  
duecie. W jego posiadaniu były 
różne m ateriały nutowe, które 
mi udostępniał. Po dw óch  la­
tach musiałem opuścić tamte 
strony i znalazłem  się w  L ubli­
nie, gdzie poznałem  sw ego przy­
szłego profesora śpiewu — prof.. 
K opa, który przed w ojn ą  był 
korepetytorem  w  Operze W ar­
szaw skiej. oraz jego  żonę (tak­
że śpiewaczkę). W Lublinie m ia­
łem  przyjem ność poznać znako­
m itą śpiewaczkę panią M arię 
Borerow ą, która śpiewała przed 
w ojn ą  w  w arszawskim  Teatrze 
W ielkim . N ajwiększą rolę w ów ­
czas odegrał w  m oim  życiu pan 
Zygmunt Kałużyński, który 
ukończył to sam o gim nazjum  
im. Staszica, co ja, w  Lublinie. 
W  czasie okupacji u tw orzyło się 
w ięc pew nego rodzaju  tow arzy­
stwo muzyczne — należał do 
niego takie Kędra. O dbyw ały 
się w tedy koncerty po dom ach, 
po m ieszkaniach prywatnych, 
gdzie zbieraliśm y się „na kaw ę” , 
aby  koncertow ać. W yjeżdżało się 
naw et poza Lublin  na tego ty­
pu konspiracyjne koncerty. Z yg ­
munt Kałużyński — którv mi 
akom paniow ał (a grał bardzo 
dobrze na fortepianie) i dużo z 
nim  śoiew ałem , zwłaszcza P ie­
śni M oniuszki, bo on m nie w ła ­
śnie z takiego pułapu „usta­
w ia ł” , żeby od ' byle czego nie 
zaczynać — zmusił mnie także 
do pow ażnego kształcenia głosu.

— zaczął więc Pan kształcić swój 
glos...

— Proszę Pani. M oże siedem 
lub osiem  m iesięcy wszystkiego 
się uczyłem, poniew aż okazało 
się, że głos m iałem  ju ż  z natu­
ry „postaw iony” . Potrzebne mi 
były  tylko pew ne rzeczy, jeśli 
idzie o w yszkolenie w okalne. 
Jeśli już jesteśm y przy sprawie 
szkolenia głosu, to pragnę tu 
pow iedzieć o bardzo przykrej, 
w edług mnie, sprawie obecnego 
szkolnictwa. W łaśnie w  Akade­
mii M uzycznej student-w okalista 
ma 2 lekcje tygodniow o śpiewu. 
Tj^lko 2 le k c je !!! I to  student 
specjalizu jący  się w  śp iew ie so­
low ym ! Ja zawsze m ów ię, że je ­
śli moja nauka — prywatna, 
oczyw iście — trw ała 7 miesięcy, 
to gdybym  przyłożył ten czas do 
norm y obow iązu jącej w  Akade- 
mi, to m oja nauka trw ała 30 
lat, poniew aż ja  dziennie śpie­
w ałem  po 3— 4 godziny, i to co ­
dziennie. W ten sposób uzyska­
łem  potrzebną „od porn ość” , 
umuzykalnienie, ogładę m uzycz­
ną, kulturę. Zresztą w zorow ałem  
się na ludziach, z którym i w ó w ­
czas śpiewałem . Ale przepra­
szam, była to tylko dygresja. 
Pbw róćm y do m oich koncertów .

D o W arszawy w yjechałem  na 
początku 1944 roku, gdzie skon­

taktow ałem  się z prof. Beliną- 
-Skupiew skim , u którego mia­
łem  dalej się kształcić. Tak się 
jednak złożyło, że niedługo w y ­
jechałem  do Lublina na jakiś 
koncert — i w tedy nastąpił od ­
w rót w ojsk  niem ieckich. A  ja  
znow u zostałem bez niczego, z 
teczką nut pod pachą. W praw ­
dzie m ogłem  w yjech ać z L u bli­
na ostatnim pociągiem  do W ar­
szaw y (bo siostrę jeszcze w y ­
ekspediow ałem ), ale o jc iec  był 
na zamku w  Lublinie, matka 
,.z drobiazgam i” w  R ejow cu, 
w ięc ktoś musiał zostać. I ja 
w łaśnie z tych w zględów  zosta­
łem  w  Lublinie. W szystko się 
w ów czas szczęśliw ie jakoś skoń ­
czyło —  o jc iec  się znalazł, w szy­
stko było w porządku, ale ja  
w łaściw ie zostałem taki „za ­
w ieszony w  próżni” . K iedy  w ięc 
się dow iedzieliśm y z 2 kolega­
mi, że tw orzy się zespół arty­
styczny przy Dom u Żołnierza w 
Lublinie, natychm iast tam po­
szliśm y i zm obilizow aliśm y się. 
Przydzielono nas, jako solistów, 
do tw orzącego się dopiero zespo­
łu artystycznego. I tu rozpoczął 
się m ój drugi „rom ans” z w o j­
skiem  (pierwszy był przed w o j­
ną, w  Podchorążów ce), który 
trwał przeszło 2 i pół roku, do 
października 1946 roku. W ze­
spole tym byłem  solistą, koncer­
tow ałem  w  Lublinie z okazji 
różnych uroczystości, świąt, aka­
dem ii itd. Potem  zaczęły się 
w yjazdy  z koncertam i — do 
szpitali dla rannych żołnierzy, 
na front, dla żołnierzy w alczą­
cych na froncie. W yjechałem  w 
lipcu z W arszawy, a na począt­
ku października znalazłem się, 
w mundurze, na Pradze. Praga 
była bow iem  już wolna. D aliś­
m y w ów czas koncerty dla spo­
łeczeństw a i dla w ojsk , które 
stały po praw ej stronie Wisły. 
Jeździliśm y i na stanow iska ar­
tyleryjskie, gdzie się koncerty 
przeryw ało, skakało do dołów , 
zatykało się uszy i czekało, aż 
sw oją  porcję działa „w y p lu ją ” . 
Były i koncerty w  w iejsk iej 
chałupie dla np. 3 generałów, 
którzy mieli pół godziny na to, 
aby  nas posłuchać itd. Były 
frontow e w ystępy w  Gdańsku, 
podczas działań dyw izji im. W e­
sterplatte. K oncertow aliśm y w  
K ielcach  — rano np. N iem cy 
opuścili K ielce, a my, w ieczo ­
rem, przy palącym  się jeszcze 
m ieście, śpiewaliśm y i koncer­
towaliśm y. Podobnie by ło  w  
K rakow ie — N iem cy w  nocy 
wyszli, a o godz. 10 rano byliś­
m y ju ż na Rynku, gdzie nas 
przyjęto ow acyjnie. W ystępow a­
liśm y w  krakow skim  Teatrze 
Starym  cały tydzień. Po pew ­
nym  czasie znaleźliśm y się na 
Śląsku. W ów czas to m ieliśm y 
próbę w  gm achu Opery Ślą­
skiej. Śpiew ałem  włoską pieśń. 
K toś poszedł w tedy na piętro, 
do dyrekcji, bo za chw ilę przy­
szedł starszy pan (okazał się 
nim  dyr. Sillich  Jerzy) i zapytał, 
czy m ógłbym  jeszcze raz zaśpie­
w ać tę pieśń. O czyw iście, za­
śpiewałem . Pan ten zapropono­
w ał mi, bym  pojechał z nim  do 
K atow ic, do dyr. Beliny-Sku- 
piewskiego. Tak też się stało. 
Przypom niałem  się profesorow i, 
zaśpiew ałem  kilka arii. Zapro­
ponow ano mi, żebym  został w

Operze. Chętnie bym się na to 
zgodził, ale —  niestety — po­
nieważ byłem  w  mundurze, m u­
siałem najp ierw  załatwić spra­
w y zasadnicze. Zaproponow ałem  
w ięc ja, z kolei, żeby dyrekcja 
Opery zw róciła się do gen. Z a­
w adzkiego, który był w ów czas 
w ojew odą  śląskim, aby w cześ­
niej mnie zw olniono z w ojska. 
Gen. Zawadzki znał mnie d o ­
brze z Lublina — jego  s.iiutanl 
stał zawsze w  kulisach i jak 
schodziłem  ze sceny, m ów ił: 
..Generał prosi o „P iosenkę o 
m ojej W arszawie” . Co bym nie 
śpiewał, jaka by nie była oka 
zja, to zawsze musiałem w racać 
na scenę i śpiew ać dla G enera­
ła „P iosenkę o m ojej W arsza­
w ie” . Niestety, nie można było 
załatwić sprawy w cześniejszego 
zwolnienia mnie z wojska. P o­
w iedziano mi, że muszę osobi­
ście się o to starać. I rzeczyw i­
ście, tak się stało, w  połow ie 1946 
roku. Od 1 listopada 1946 roku 
znalazłem się w  stroju w o jsk o ­
w ym  (bo w ów czas innego nie 
m iałem ) w  zespole Opery Sią- 
skiej i po upływ ie 3 tygodni 
śpiew ałem  sw ój debiut operow y
— partię A lfreda  w  operze Ver- 
diego „Traviatta”  (było to 23 li­
stopada 1946 r.). Od tego czasu 
wszystko si? szczęśliw ie układa­
ło — jakoś los mnie oszczęd ai 
(bo w  czasie okupacji rodzina 
m oja  doznała w ielu  tragedii: 
brata zam ordow ano, o jc iec  był 
uw ięziony). Znalazłem  się w- ze­
spole, w śród takich w ielkich 
nazwisk, że „skóra mi cierpła” , 
jak  m iałem  w  ich towarzystwie 
śpiewać. A  przecież zacząłem 
od razu śpiew ać z Barbarą K o- 
strzewską i A ndrzejem  Hiolskim  
w łaśnie w  „Traviatcie". Jeżeli 
w tedy m nie pochw alono, to 
przez trzy noce nie m ogłem  
spać, a jak mi pow iedziano, że 
coś nie tak było — to tydzień 
nie spałem. A le był to napraw ­
dę fantastyczny zespól, w któ­
rym  panowała niezw ykle przy­
jem na atmosfera, niem al rodzin­
na. I w  taki oto sposób rozpo­
czął się m ój mariaż z operą. Do 
1960 roku w ystępow ałem  w  O pe­
rze Śląskiej w  Bytomiu, z tym  
że od 1957 roku byłem  również 
solistą O pery W arszawskiej.

— A  Pana ulubiona opera?

— Ulubione opery? Uzależnio­
ne to było od różnych okresów 
m ojego życia, m oje j kariery. 
Myślę, że m arzeniem  każdego 
polskiego tenora jest partia Jont- 
ka w  „H alce” M oniuszki. „H al­
kę”  zaśpiew ałem  w  czerwcu 
1947 roku i to  debiutow ałem  w 
„H alce”  za granicą, w  M oraw ­
skiej Ostravie, gdzie nasz zespół 
w yjeżdżał na gościnne występy. 
Daliśmy tam w ów czas 3 przed­
staw ienia „H alk i” , a w  jednym  
z nich w łaśnie śpiewałem . P o­
tem przyszły inne opery. A le w 
początkow ym  okresie m oją na j­
bardziej ukochaną operą była 
..Cyganeria” — śpiewałem  par­
tię Rudolfa. Śpiew anie partii 
Rudolfa było zawsze dla mnie 
w ielk im  przeżyciem  —  bardzo 
lubiłem  tę operę. Następną rolą 
był „T rubadur” V erdiego” , a 
ostatnio m oją najukochańszą

cd. na s. 13
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Zapusty
czyli

gloryfikacja
życia

Na terenie Mazur i W armii ostatnie trzy 
dni karnawału noszą nazw ę zapust, rzadziej 
zapusty. Bardzo często termin ten odnosi się 
do ostatniego dnia karnawału. Bawi się w te­
dy i tańczy cała wieś. Przygotow uje się lep­
sze jedzenie i piecze pączki lub plince. 
W obrzędow ości tych dni da ją  się bardzo 
łatwo w yróżnić relikty daw nego święta 
zm arłych, na co w skazuje zarów no bezpo­
średnia in form acja, że „w  zapust i popielnik 
wspom ina się zm arłych i czasem  zostawia 
ja d ło” , jak  rów nież zakazy pew nych  czynno­
ści. Co praw da zakaz kręcenia w  ten dzień 
maszynami tłum aczy się: „żeby  się w ilki nie 
przyw łóczyły” , a zakaz jedzenia grochu, p o ­
dobnie jak  w  okresie Bożego Narodzenia — 
wrzodam i, w iadom o jednak, że zakazy takie 
w iązały się z okresam i kultu zmarłych.

Na terenie Mazur i W arm ii są jeszcze ży­
w e bądź dobrze pamiętane orszak: przebie­
rańców, często z m aszkarami zw ierzęcym i: 
niedźwiedziem , kozą, bocianem . Na terenie 
Mazur W schodnich zaś częstą form ą jest 
drew niany koń: „na zapusty chodzono z 
drew nianym  koniem, trzeba mu się było w y­
kupić ow sem ” . Często w ystępują rów nież 
grupy, w  których m ężczyźni przebrani są za 
kobiety, a kobiety za mężczyzn. Obie te fo r ­
m y w ystępują na całym  terenie w  rozpro­
szeniu.

Najhuczniejsze zabaw y odbyw ały  się ostat­
niego dnia —  w e  wtorek. W  w ielu  wsiach 
żyje jeszcze tradycja tych zabaw. Były one 
składkowe, często —  szczególnie na Warmii
—  urządzano je  w  karczmach. Z ciekaw ych 
form  zabawy zanotow ano np. rzucanie koła 
uplecionego z w ierzbiny (czasem okręconego 
srebrnym  papierem ) na którąś z tańczących 
par. Para ta musiała się wykupić. W Szy- 
monkach i G aw likach W ielkich zanotowano 
interesującą form ę —  zawieszanie w  drzwiach 
dom u huśtawki: „Taka w uracka do wożenia 
i każdy  z dom ow n ik ów  musiał się pohuśtać 
przynajm niej dziesięć razi” . M iało to praw ­
dopodobnie jakieś znaczenie magiczne, n ie­
stety już zatarte. W M rągowskiem  zanoto­
w ano w różbę —  rzucanie w ianków  z choiny: 
„w  zapusty podczas zabaw y dziewczęta za­
rzucały w ianki z choiny na gałąź przybitą 
nad drzwiam i. Jeśli w ianek zav,iesił się za 
pierw szym  razem, to miała w  tym roku 
w yjść  za mąż” . Jest to praw dopodobnie je d ­
na z w różb m atrym onialnych w  szczątkowej 
postaci. Do form  czysto rozryw kow ych  m oż­
na zaliczyć straszenie w  m askach z dyni lub 
buraka, w  których „ocz i się w itnie i św iecz­
kę w staw i” znane i na innych terenach P o l­
ski.

Bardzo ciekaw e są rów nież te elementy 
zapustów, które w skazują na resztki magii 
w egetatyw nej. Zanotow ano m ianow icie na­
kazy tańczenia w  zapusty: „b o  jak  w ysoko 
się skacze, to len rośnie w ysoki” . Odnosi się 
to wyraźnie do ostatniego dnia tego okresu, 
do  wtorku. Zanotow ano również tańce (a 
w łaściw ie skakanie) na rośnięcie kartofli 
w  poniedziałek, a zboża —  w  niedzielę. Na 
M azurach W schodnich, aby len rósł dobrze, 
jeździ się w  ten dzień saniami. G dzienie­
gdzie do sań musiał być zaprzęgany kiziok 
(źrebak), który dotychczas w  zaprzęgu nie 
chodził.

O godzinie 12 w  nocy  w  „zapust” zabawy 
się kończą. Pow szechnym  zw yczajem , żywym  
na W arm ii do dzisiaj, jest w ieszanie patelni 
w  kom inie lub uroczyste w ynoszenie je j do 
lasu na znak, że zaczyna się post. Z zaka­
zem  baw ienia się p o  północy w iąże się prze­
sąd, że kto ten zakaz przekroczy, będzie tań­

czył z diabłem . Szereg opowiadań, będących 
już w łaściw ie literaturą ludową, krąży po 
całym  terenie Mazur i W arm ii:

,,Na zapusti to dawniej robili zielgie zaba­
wi cało w sio. To zebrali się razem i takie 
składkowe zabaw ę w  karczmie robjili. Ale 
tańczić to można biło... tlo do dwunasty w 
noci, i nie dłużej, bo potem  to uż post bił... 
T o raz o dwunasti w  noci edna dzieucha 
tańcziła sama, bez muzyki, a wszysci uż 
przestali i zjaw ił się  taki kawaler, rzucił ta­
larka m uzyce i z n io tańcził. Tego kawalera 
to nikt nie znał, ale jak  starzi przeżegnali 
m uzykantów i przestali im  grać, to oni da­
lej tańczili, ale biło uż zidać, co on ma je d ­
no kopyto zaniast nogi i ogun mu spod fra ­
ka w ygląda. A  to  bił diabeł i on tańcził z 
nio tak długo, aż się zm ęcziyła na śmierć... 
T o  zawsze jak  się tańczy do awunastij w  
noci w  zapust, to diabeł przichodzi".

Ciekaw y obrzęd zapustny zw any „p odk o- 
ziołkiem ”  istniał w  W ielkopolsce. Przed
II w ojn ą  św iatow ą zanotow ano: „Jest-li to 
zabytkiem  czasów przedchrześcijańskich, 
w ytw orem  w esołości późn iejszej? Tai-li się 
w  tem myśl jaka, będąca ogniw em  dawnych 
w yobrażeń, czyli m a to być rzeczą bez zna­
czenia? K to na to odpow iedzieć jest w  sta­
nie? Jeżeliby to pochodzić m iało z czasów 
słowiańskich. I jak ie j siły przerodow ej jest 
oznaką? Czem dziś jest opow iadam :

Za tańce w  gościńcu płaci zawsze m ło­
dzież grajkom , prócz ostatniego wtorku mię- 
sopustnego: wtenczas już m łodzież hula za 
pieniądze dziewcząt. Na beczce stoi miska, 
a przy m isce lalka wystrugana z drzewa, na­
ga. Posążek ten nazyw ają „podkoziołkiem  ’, 
w przódy m ogło się zw ać koziołkiem , pienią­
dze zaś dawano pad koziołka i stąd taka 
nazwa z czasem została. Parobek z lalką 
i całem  urządzeniem znajduje się obok  graj­
ków, a m łódź pląsając z dziewczętam i, albo 
jak  je  tu nazywają, z „w iochn am i” , miasto 
przed grajkam i stawał, staje przed „p odk o­
ziołkiem ”  i wtenczas pieśń tę śpiewają. Na­
leży do dumy, aby dziewczęta sypały pie­
niędzm i porządnie na miskę, a najb iedn iej­
szą kilkom a złotemi się nie obędzie” .

We wsi Lechin i R oszkow o w  W ielkopol­
sce zabawa odbyw ała się w  karczm ie, lub 
gdzie je j nie było, w  dom u prywatnym . Punkt 
szczytow y to godzina zbliżająca się ku pół­
nocy, kiedy trzeba było ■wykonać taniec o b ­
rzędow y przed „p odkoziołk iem ” . O koło go­
dziny 11 drzwi zastawiało się stołem, aby 
dziewczyny, które odgryw ały głów ną rolę. 
nie uciekły. Na stole staw iało się dw a ta­
lerze, na talerzu „podkoziołka", czyli figurkę 
męską, wystruganą z drzewa, nagą zupełnie. 
M uzyka grała polkę, w szyscy tańczyli. Jeden 
z chłopaków  w yprow adzał kole jn o  dziew ­
czyny do stołu z „podkoziołk iem ” i śpiew ał:

Cały roczek  tańcowałaś,
Na „podkoziołka”  nic nie dałaś,
A  dzisiaj „d os?” ,

D ziew czyny daw ały datki, lecz jak  n a j­
mniejsze, by m óc dłużej z przodow nikiem  
tańczyć. Był tu zw yczaj, że m łodzieniec tań­
czył tak długo ze sw oją  tancerką, póki 
dziew czyna nie w yjaw iła, że w ięcej p ien ię­
dzy nie ma. W  m iarę składania datków  
ubierano „naguska” : działo się to  do zupeł­
nego okrycia  „podkoziołka” , tj. do momentu 
wykupienia wszystkich dziewcząt. Pieniądze 
otrzym ywał muzykant, który przez sezon ta­
neczny grywał najczęściej.

Obrzęd „p odkoziołkow y” najw ażniejszy, f i ­
nalny m om ent całych  zapust w  niektórych 
częściach W ielkopolski poprzedzał pochód 
maszkar, które produkow ały przed oczam i 
widzów , po chatach i drogach w iejsk ich  
swoiste dow cipy oraz w yprow adzały rodzaj 
akcji. P ochodow i niedźwiedzia, konika, k o­
zy. bociana towarzyszył pochód innych je ­
szcze maszkar, zbierania prow iantów  po 
wsiach i wspólna uczta.

Luźno w iązał się z „podkoziołk iem " inny 
obrzęd spełniany częściow o w  łączności z za­
pustami, w  pew nych zaś okolicach dopiero 
w  popieleć. Było to tzw. w yw ożenie zenco- 
w ej. Zw yczaj ten uważano za kończący za­
pusty, albo za obrzęd specjaln ie popielcow y. 
Obrzęd polegał na tym, że kilka przedsię­
biorczych babin w iejskich zaprzęgało się do 
w ózka nakrytego płachtą, co im itow ać m iało 
karetę, i zajeżdżało przed dom  małżeństwa 
pobranego w  ostatnim  karnawale. „M łoda” 
pow inna się w kupić do grona zamężnych 
gospodyń domu. A m bitny i zamożniejszy 
m ałżonek wykupne to w ypraw iał w  sw oim  
dom u, częstując przybyłe wódką. Częściej 
jednak zdarzało się, że „m łodą” sadzano na 
w óz i wśród śmiechu, dow cip ów  i piosenek 
całej wioski w ieziono do karczmy, gdzie or ­
ganizowano zabaw ę na koszt małżonki.

Obrzędy zapustne przetrw ały dosyć długo 
w  porów naniu  z w ielom a innymi zw ycza ja ­
mi ludow ym i. D laczego tak się działo? M oż­
na na to dać odpow iedź psychologiczną. Na­
czelnym  praw em  dla człow ieka jest praw o 
życia. Życie jest najw yższym  dobrem , czyli 
najw yższą radością i na odw rót, radość jest 
życiem . W  m entalności ludu istnieje tu od­
wracalny porządek przyczynow y. Dlatego 
płodność i w egetacja są przejawam i rados­
nymi i rów nież radością i weseiem można 
je  w yw ołać i rozw ijać. Erą życiodajną w 
przyrodzie jest w iosna, szczegomie je j p o ­
częcie, decydujące o dalszym szczęśliwym  
rozw oju ; dlatego zainteresowanie człow ieka 
koncentruje się na tym okresie roku tobrzę- 
dow ego najw ięcej. Na czas ten przypadają 
właśnie zapusty, one w ięc są jednym  z naj­
w ażniejszych obrzędow  p łodnościow o-w ege- 
tacyinych. A  że n iebaw em  skończy się zima, 
czyli czas, w  którym  usnęło życie, a cisza 
m artwoty ogarnęła cały świat, w ięc teraz 
należv się radować, zeby radością i krzy­
kiem hudzić od row a  życie. Elementami ży­
cia są ziarno . z.emia, stąd sym bole tychże 
właśnie elem er* w  życia doznają szczegól­
nego wyróżniei a w  czasie w egetacyjno- 
-płodnościow ych  obrzędów  zapustnych.

Tryum falne w iezienie m łodożeńcow ej to 
ob jaw  radości z tego, że praw u życia stało 
się zadość, to pełne ufności przekonanie, 
że i ziemia przyjm ie ziarno i w yda obfity  
plon na pożytek ludzi, pon iew aż człow iek 
i przyroda stanowią jedność p łodnościow o-
- wegetacyjną. Chłopiec-koziołek, jako os io - 
dek całego kompleksu obrzędow ości zapust­
nej. sianow ić ma w ypow iednik  charakteru 
płodnościow ego, w  jakim  porą wiosenną, 
znajdow ać się pow inna cała przyroda. M asz­
kary, w ystępujące ze śm iechem, tańcem, 
śpiewem , wróżbam i, oracją. poryw ające za 
soba całą wieś, a sym bolicznie św iat przy­
rody i zwierząt, te maszkary zapustne w 
pochodzie, to zw ycięski ingres w iosny, a k o­
sze z prowiantam i, to ofiary  na rzecz przy­
szłych p lonów  i przyszłego urodzaju niosą­
cego ludziom  dobrobyt. W reszcie w szelkie 
tańce i skoki na urodzaj, to  jeden w ięcej 
przejaw  w egetacji, poniew aż żyw iołem  życia 
jest ruch. a bez ruchu nie ma życia.

U jm ując w ięc kom pleks zapustny, jako 
przyrodzoną człow iekow i chęć gloryfikacji 
życia znajdziem y w  nim  przejaw  archaicz­
nego m yślenia j jnagii w egetacji.

EWA STOMAL
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Dzieje cywilizacji <49) Ojciec gramatyki polskiej
data, okres

lokalizacja geogra­
ficzna, polityczna fakty, wydarzenia

1406— 1429 W łochy

1409— 1411 Polska

15 VII 1410 Polska

1411 Polska

1413 Polska

1414— 1418 Papiestwo

1415

1421— 1434

1422— 1435

Francja

W łochy

W łochy

Filippo Lippi, malarz okresu rene­
sansu, tw órca obrazów  i fresków  o  
tem atyce religijnej.

W ojna polsko-krzyżacka, zwana 
wielką w ojną. Jej punktem kulm i­
nacyjnym  — zw ycięstw o w ojsk  
polskich i litewskich pod G runwal­
dem. Zakończyła się form alnie p o ­
kojem  w  Toruniu, m ało korzystnym  
dia Polski, faktycznie trwała do
1422 r. (pokój w  M elnie).

Bitwa pod Grunwaldem  m iędzy
krzyżakami pod dow ództw em  Ulri- 
ka von  Jungingena (ok. 39 tys.) a 
połączonym i siłam i polsko-litew ski­
m i (ok. 45 tys.) pod w odzą Jagiełły 
i W itolda, zakończona zw ycięstw em  
P olaków  i ich sprzym ierzeńców .
Jedna z najw iększych bitew  śred­
niowiecza, stanow iąca początek
schyłku potęgi krzyżaków.

P okój toruński, kończący form alnie 
w ielką w ojn ę  polsko-krzyżacką, nie­
pom yślny dla Polski, negatywnie o ­
ceniany nawet przez w spółczesnych 
(Długosz), n ie odpow iadający w ie l­
kości zw ycięstw a grunwaldzkiego.

Unia w  H orodle m iędzy Polską a 
Litwą, um acniająca związek obu  
kra jów  (sposób w yboru  w ielkiego 
księcia litewskiego, przyw ileje p o l­
skiego stanu szlacheckiego dla bo- 
jarstwa litewskiego).

Sobór w  Konstancy: doprow adził
do likw idacji „schizm y zachodniej” 
i z jaw iska „antypapieży” ’.’ Uw ięzie­
n ie przybyłego na sobór Jana Husa 
(m im o listu żelaznego cesarza Zyg­
munta) i spalenie go na stosie.

Bitwa pod Azincourt m iędzy w o j­
skami Francji i Anglii, zakończona 
kolejną klęską Francuzów, co  umoż­
liw iło  Anglikom  opanow nie N or­
mandii.

F ilippo Bruneleschi: kopuła katedry 
w e  Florencji.

Budow a pałacu Ca d ’O rio w  W e­
necji, p o  pałacu D ożów  najw spa­
nialszego budynku gotyckiego w  
tym  mieście.

S t r o je  z  p o ło w y  w ie k u  
X I V :  s u k n ia  w ie r z c h n ia  
k o b ie c a ,  r o z s z e r z o n a  od 
g ó r y  i d iu g i w ie rz c h n i 
u b ió r  m ę s k i, z w a n y
„ s u r c o t ”  ze z w is a ją c y ­
m i r ę k a w a m i,  c z a p k a  
f i lc o w a .

M ów iliśm y tu niedaw no o  powstaniu m ow y ludzkiej, o je j 
rozw oju  i różnicow aniu  na rozmaite języki. Dziś pow iedzm y 
kilka słów na tem at zbliżony, będący w  pew nym  stopniu kon­
sekw encją poprzednich.

R ozw ój m ow y i poszczególnych języków  trwał bardzo dłu­
go —  w ieki, a naw et tysiąclecia. Teraz, ja k  to już było po­
wiedziane, rozw ój języka trw a nadal, i jest to zarazem skut­
kiem i przyczyną tak szybkiego, w  niektórych dziedzinach 
w ręcz gw ałtow nego rozw oju  cyw ilizacji i nauki w  obecnym  
wieku. A le też obecnie każdy język  ma własną, sobie tylko 
w łaściw ą „bazę rozw ojow ą” : nagrom adzony w  ciągu w ieków  
rozw oju  zasób słów  oraz utrwalone w  trakcie pow stawania 
i rozw oju  języka, ale w ciąż żyw e i zm ieniające się zasady 
w zajem nych zależności m iędzy tymi wyrazam i, czyli ogólnie 
m ów iąc — gramatykę. W iadom ości te zaś, poza zwykłym  
przekazywaniem  ich z pokolen ia na pokolenie przez naukę 
i posługiw anie się m ow ą ojczystą, są też utrwalane w  postaci 
opracow ań językoznaw czych (gramatyki, słowniki).

W Polsce początki językoznaw stw a sięgają w ieku X V . W ów ­
czas właśnie, ok oło  1440 roku, Jakub Parkoszow ic, profesor 
i rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego, w ydał pierw szy polski 
traktat o ortografii. W  X V I wieku, w  1564 r. leksykograf Jan 
M ączyński opracow ał pierw szy słow nik  języka polskiego: je ­
szcze jako dw ujęzyczny, łacińsko-polski Lexicon Latino-Polo- 
nicum, który do dziś zachow ał wTartość ja k o  skarbiec języka 
staropolskiego. W kilka lat później, w  1568 roku, Piotr Stato- 
rius-Stojeński, pisarz reform acyjny i pedagog pochodzenia 
francuskiego, opracow ał pierwszą, niezbyt jeszcze udaną (pew ­
nie z  pow odu braków  w  znajom ości języka polskiego) polską 
gramatykę.

W łaściw ym  jednak tw órcą gramatyki polskiej był Andrzej 
Kopczyński, który na zlecenie K om isji Edukacji N arodow ej 
napisał pierw szy w yczerpujący podręcznik gramatyki polskiej. 
Andrzej K opczyński urodził się 30 listopada 1731 r. w  Czer­
n iejew ie, miasteczku położonym  niedaleko Gniezna. Jest to 
stara m iejscow ość, w  której w edług tradycji już W ładysław 
Herman w  końcu X I w. w ybudow ał kościół. Czerniejew o na­
leżało pierw otnie do Pałuków , a później do Górków , dw óch  
daw no już w ym arłych rodzin w ielkopolskich. W  X V  wieku 
było miasteczkiem  dość ludnym , na w ypraw ę przeciw ko krzy­
żakom w ystaw iło czterech zbrojnych. R odzice Andrzeja K op ­
czyńskiego należeli zapewne do drobnej szlachty, pieczętującej 
się herbem Ślepow ron. Andrzej uczęszczał do szkól pijarskich 
w  W arszawie, a m ając siedem naście lat wstąpił do now icjatu  
pijarskiego i w  dw a lata później złożył śluby zakonne, przy­
bierając im ię Onufry. Następnie uczył się dalej w  Rzeszow ie 
i w  M iędzyrzeczu oraz w  pijarskim  Instytucie Teologicznym  
w  K rakowie. W  1792 roku jak o preceptor m łodego Antoniego 
W isłockiego w yjech ał do W iednia i Paryża. Po pow rocie  do 
kraju  został nauczycielem  w ym ow y w  warszawskim  Collegium 
Nobilium , uporządkow ał szkolną bibliotekę i w tedy to, z ini­
c jatyw y Ignacego Potockiego K om isja  Edukacji N arodow ej 
pow ierzyła mu napisanie podręcznika gramatyki polskiej 
i rów nocześnie łacińskiej.

O pracow anie tych podręczników  za jęło mu kilka lat. 
W sw ej pracy opierał się częściow o na daw niejszych  gram a­
tykach języka polskiego pisanych na użytek cudzoziem ców. 
W prow adził w iele  reguł dotyczących pisow ni i form  grama­
tycznych. Jego gramatyka była pierw szym  oficja ln ie w prow a­
dzonym  w  Polsce podręcznikiem  szkolnym tego przedm iotu 
i została bardzo przychylnie oceniona przez Tow arzystw o do 
Ksiąg Elementarnych. K ról Stanisław August nagrodził K op­
czyńskiego zaszczytnym m edalem  „M erentibus” , czyli „D la za­
służonych” .

Ksiądz O nufry K opczyński zaproponow ał następnie K om isji 
Edukacji N arodow ej uporządkow anie znajdującej się pod jego 
zarządem Biblioteki R zeczypospolitej, stworzonej przez braci 
Załuskich, a będącej w ów czas w  opłakanym stanie.

Brał rów nież udział w  pracy politycznej. W  okresie Insu­
rekcji Kościuszkow skiej działał czynnie jako jałm użnik w  De- 
putacji Ratunkow ej. Przepraw ił się w tedy na początku listo­
pada 1794 r. przez W isłę na Pragę i zaopatrzył je j pogorzel­
ców  w  bieliznę, odzież i żywność, co  z w ielkim  uznaniem od­
notow ały kroniki. P o upadku insurekcji został aresztowany 
przez w ładze austriackie i zw olniony dopiero po kilku latach. 
Po pow rocie  d o  W arszawy został członkiem  Tow arzystw a 
P rzyjaciół Nauk oraz prow incjałem  pijarskim . W  osiem dzie­
siątą rocznicę urodzin, w  1816 r., w ręczono Kopczyńskiem u 
złoty medal „Z a  gramatykę języka polskiego” , u fundow any 
przez społeczeństwo.

O nufry K opczyński zm arł w  niecałe trzy m iesiące potem,
I 14 lutego 1817 roku. Na cmentarzu pow ązkow skim  ufundow a­

no mu epitafium , a w  rodzinnym  C zerniejew ie w zniesiono 
pomnik.

n



Z cyklu:
opowieści o dawnych gdańszczanach

DWOREK NAD RADUNIĄ
W październiku 1877 roku przyjechał 

do Gdańska Jan M atejko z żoną i córką. 
G oście zamieszkali w  „H otel da N ord" 
przy Długim  Targu nr 19.

W tym czasie Gdańsk spadł do rzędu 
prow incjrnalnego miasta, i n iew iele zo­
stało z jego daw nej świetności. Czasy 
sław y potężnego ośrodka portow ego m i­
nęły. M iasto podupadło gospodarczo i 
przeżyw ało regres, ale piękno jego ar­
chitektury i osob liw y  urok zachw ycały 
m ieszkańców i przybyszów.

W drugiej połow ie X IX  stulecia w y­
raźnie dało się jednak zaobserw ow ać 
ożywienie um ysłowe i kulturalne w  m ie­
ście. P rzejaw iało się ono w  zakładaniu 
tow arzystw  skupiających  św iatłych  ludzi, 
w  popularyzacji sztuk pięknych, w  gro­
m adzeniu pam iątek dla przyszłego m u­
zeum. Dzięki w ytrw ałym , zaangażowa­
nym  m iłośnikom  kultury i piękna pow ­
stawały w  m ieście w artościow e in icjaty ­
w y artystyczne. Garstka zapalonych este­
tów  nadawała ton i pobudzała do życia 
miasto, które jeszcze tak niedaw no w io ­
dło prym  w  północnej Europie, a teraz 
cicho i sm utno w egetow ało.

Jednym  z najbardziej znanych arty­
stów  tw orzących w  drugiej połow ie X IX  
w ieku w  Gdańsku był malarz W ilhelm  
August Stryowski. (Pisownia nazwiska 
ulegała zmianom, przyjm uje się za pod ­
stawę sygnaturę um ieszczoną ręką sam e­
go mistrza pod obrazem  „Szlachcice pol­
scy” , który znajduje się w  M uzeum Na­
rodow ym  w  Gdańsku).

Stryow ski urodź.ł się w skrom nej ro­
dzinie gdańskiego rzeźnika w  roku 1834.

W domu było dużo dzieci, toteż kiedy 
ujaw niły się zdolności malarskie m łode­
go W ilhelm a, zajął się n im  w uj, Dawid 
Frans, portrecista. On też w prow adził 
W ilhelm a w  pierw sze tajniki sztuki ma­
larskiej. Naukę kontynuow ał Stryowski 
w Szkole Sztuk Pięknych pod kierun­
kiem Jana K arola Schultza, znanego ob ­
rońcy i popularyzatora zabytków  sztuki 
w  Gdańsku. Był to artysta o bogatej 
osobow ości, w yw iera jący  ogrom ny w pływ  
na młodzież. W 1835 roku Jan K arol 
Schultz założył Tow arzystw o P rzyjaciół 
Sztuki, skupiające m iłośników  historii 
i architektury Gdańska. O czarow any za­
nikającym  pięknem  miasta w ykonał p o ­
nad pięćdziesiąt rozm aitych jego  m iedzio­
rytów. Pracow ał nad sw ym  dziełem  po­
nad dw adzieścia lat.

W ielki kunszt osiągnął K arol Schultz 
w  rysunku, dlatego też być może i W il­
helm opanow ał świetnie rysunek. W tym 
czasie W ilhelm  Stryowski zetknął się 
także z A lbertem  Juchanow iczem , m ala­
rzem gdańskim, podobnie jak  on ucz­
niem  J. K. Schultza. Juchanow icz p o  po­
w rocie  z Berlina, dokąd w yjechał na sty­
pendium, uczył rysunków. Od roku 1833 
w ystaw iał obrazy, których  tem atyka d o ­
tyczyła głów nie w idok ów  i architektury 
Gdańska. Dzięki hojności m ecenasów 
sztuki Juchanow icz w yjechał do Włoch, 
następnie osiadł w  M onachium .

Po ukończeniu szkoły, dzięki stypen­
dium Gdańskiego Tow arzystw a Pokojor

v/ego, Stryow  i w yjechał na studia do 
Dusseldorfu. Do Gdańska w rócił około 
roku 1864, odbyw szy przedtem  artystycz­
ne podróże nad Ren, do H olandii, Anglii 
i Francji. By! rów nież w  G alicji, a oso­
bliw ości tam tejszego życia znalazły od­
b icie  w  jego tw órczości.

W Gdańsku Stryowski zaczął czynić 
starania w okół założenia w łasnej pra­
cow ni. W tw órczości jego p o jaw ia ją  się 
m otyw y gdańskie, odżyw ają charaktery­
styczne postaci i swoista, niepowtarzalna 
uroda miasta. T w orzył też sceny rodza­
jow e, m alow ał Żydów , flisaków  i szlach­
tę polską. Artysta naw iązał znajom ości 
z ludźm i sztuki ów czesnego Gdańska 
i jest praw dopodobne, że należał do 
istn iejącego od roku 1835 elitarnego to­
warzystw a „L iteraria” , skupiającego w  
sw ych kręgach osoby z w ykształceniem  
akadem ickim .

W tym  czasie przebyw ał w  Gdańsku 
Ślązak, R udolf Freitag (1805— 1890), rzeź­
biarz, zaproszony przez Jana K arola 
Schultza na w ykładow cę Szkoły Sztuk 
Pięknych. Czyniąc zadość zaproszeniu 
Freitag przybył do  Gdańska, ogrom nie 
zachw ycony jego urokiem  pokochał, i po­
został aż do śm ierci.

Był to n iepospolity artysta, w ielki 
uczeń Thorwaldsena, podróżnik i kolek­
cjoner, a zarazem odiudek i dziwak. Za­
m ieszkał w  na w pół zrujnow anym  klasz­
torze pofranciszkańskim  i usilnie zabie­
gał o utworzenie muzeum w  Gdańsku. 
M arzył o tym, by dla w łasnych zb iorów  
przyw iezionych z licznych podróży, a 
także dla galerii obrazów  Gdańskiego 
Tow arzystw a Sztuk Pięknych zdobyć 
w łasne lokum. Pragnienie otw arcia m u­
zeum w  Gdańsku stało się jeg o  obsesją.

Zaczątek zb iorów  ulokow ał artysta w  
starym  klasztorze już w  roku 1843. K ie­
dy w reszcie osiągnął cel i w  roku 1872 
otw arto muzeum, był jego niestrudzo­
nym  przew odnikiem . Zanim  do tego do­
szło, starał się pozyskać dla sw ej pasji 
różne osobistości, w  tym  króla Frydery­
ka W ilhelm a IV.

W roku 1870 rozpoczęto w  zabudow a­
niach poklasztornych prace adaptacyjne 
(remont trwał z przerw am i od 1863 r.). 
M istrz Stryowski musiał w ięc opuścić 
pracow nię i znow u szukał odpow iedn ie­
go dla siebie pom ieszczenia. K ilkakrotnie 
zm ienia! lokum , zanim około 1880 roku 
nastąpiła w  jego  życiu stabilizacja. Z o ­
stał konserwatorem  zbiorów  muzealnych 
w  M uzeum  M iejskim , a w  1887 roku, po 
śm ierci kustosza muzealnego, malarza 
Fryderyka R udolfa Sy, przejął po nim 
to stanow isko i funkcję sekretarza G dań­
skiego Tow arzystw a Sztuk Pięknych.

Z chw ilą otw arcia M uzeum M iejskiego 
kontakty Stryow skiego z Freitagiem  sta­
ły  się sporadyczne. Rzeźbiarz zaabsorbo­
w any troską o zbiory nie m iał w iele  cza­
su na podtrzym yw anie dawnych znajo­
mości. Pod koniec życia Freitag, zm ęczo­
ny ciągłym i zatargami z adm inistracją 
szkół u lokow anych także w  Muzeum, 
zm uszony był przenieść się do domu przv

ulicy K ładki, gdzie mieszkał już do koń­
ca życia, tj. 1890 roku.

W ilhelm  Stryow ski obracał się w  tych 
latach w  środow isku gdańskiej cyganerii. 
Interesował się bardzo zabytkam i i hi­
storią miasta, toteż dobierał sobie tow a­
rzystw o spośród m iłośników  Gdańska. 
Estetów w  mieście nie brakow ało. Często 
spotykali się na Długim  Targu w  dom u 
kupca Johna Sprota Stoddarsta, pocho­
dzącego z Edynburga. Przybysz ów  od 
lat bow iem  osiedlony był w  Gdańsku i 
m ecenasow ał artystom.

Stryowski lubił byw ać u Stoddartów, 
gdzie schodziło się w ielu  artystów, b i­
b lio filów  i kolekcjonerów . Spotykał się 
tam niew ątpliw ie z Augustem  Bertlin- 
giem, bibliotekarzem  m iejskim , arch iw i­
stą i zarazem pastorem, zagorzałym  m i­
łośnikiem  antyków. Bertling mieszkał 
przy ulicy M ariackiej.

Jako badacz z usposobienia i uczony 
z pow ołania św iadom ie nie założył rodzi­
ny, aby nie odryw ała go od nauki. Do 
tow arzystw a Stoddartów  praw dopodob­
nie należał też Lesser Giełdziński, kupiec 
i kolekcjoner, pochodzący z W łocławka. 
O koło roku 1860 zamieszkał on w G dań­
sku, gdzie prow adzi! firm ę handlu zbo­
żem. Firm a prosperow ała nadzw yczaj 
dobrze, toteż szybko doszedł do majątku, 
co pozw oliło  z kolei zająć się k olek cjo ­
nerstwem. Zgrom adził m eble gdańskie, 
zegary, obrazy, rzeźby, zw ierciadła i por­
celanę, a także w iele przedm iotów  kultu 
izraelickiego, które z czasem przekazał 
synagodze gdańskiej.

Lesser Giełdziński mieszkał w  swej 
kam ienicy przy ulicy D ługiej 29, ongiś 
należącej do Czirenbergów  i Frederów. 
Tam  w  kilku pokojach  um ieścił swe 
zbiory, prezentując je  m ieszkańcom  
Gdańska i przybyszom.

W roku 1901 z darow izny G iełdzifok ie- 
go urządzono w  sieni Domu Ław ników  
przy Długim  Targu 43 ekspozycję zabyt­
ków  cechow ych. Część koiekc . podaro­
wał D w orow i Artusa i Ratuszowi G łów - 
nom iejskiem u, reszta, sprzedana na licy­
tacji w  Berlinie rozproszyła s=ę po św ie­
cie. Giełdziński zmarł w  191 roku.

W tym sam ym  roku. W ilhelm  Stryow ­
ski, będąc jeszcze w sile wieku, poślu­
bił sw ą młodziutką uczennicę, pannę 
Baedecker. O boje zamieszkali na Oruni, 
a ich m ały dw orek stał się m iejscem  
często odw iedzanym  przez Polaków  
przybyłych do Gdańska. W ielokrotnie 
chw alili oni serdeczną gościnność m ala­
rza oraz urodę : w dzięk jego m łodej
żony.

Pracownia, m-strza m ieściła się znowu 
w  starym  budynku pofranciszkańskim . 
Atelier Stryow skiego w muzeum pełne 
było obrazów  i pamiątek z dawnego 
Gdańska. W 1894 roku Stryowski został 
profesorem  w  Szkole Sztuk Pięknych.

Zycie płynęło mu spokojn ie  między 
wykładami, pracow nią w  m uzeum a 
dw orkiem  nad Radunią. A ż przyszła cho­
roba. Artystę dotknął częściow y paraliż 
i musiał zrezygnować z zajm ow anego 
stanowiska i um iłow anej pasji.

W roku 1912 w yjechał do rodziny żo­
ny, do Essen. Schorow any zmarł w  kil­
ka lat później, w  roku 1917. Spoczął na 
gdańskim  cmentarzu. D o dziś w  M uzeum 
N arodow ym  m ożem y oglądać jego obra­
zy i szukać w  nich śladów  szczęśliw ego 
okresu z życia mistrza, który mieszkał 
w  d\yorku nad Radunią.

GABRIELA DANIELEWICZ



dokończenie ze s. S—9

Spotkanie z BOGDANEM PAPROCKIM
partią byl Don Jose w  „C ar­
m en” Bizeta — znakomita po­
stać. Zm ieniały się w ięc m oje 
upodobania, bo z biegiem  czasu 
pew ne odczucia w  człow ieku za­
wsze się zm ieniają. Chociaż 
w łaściw ie muszę przyznać, że 
cały czas hołdow ałem  partiom, 
które w ym agają aktorstwa, 
pięknego śpiewania i są bard20 
w ym agające pod w zględem  w o ­
kalnym. Nie lubiłem  tzw. ról 
papierow ych, jak  np. Kazim ierz 
w  „H rabin ie” M oniuszki.

— W  ja k im  s p e k t a k lu  m o ż e m y  P a ­
n a  te r a z  o b e jr z e ć  i  — o c z y w iś c ie  — 
u s ły s z e ć ?

— W tej chw ili w  Teatrze 
W ielkim  śpiew am  „H alkę” , „M a­
dame Butterfly” , „T oscę” , „B o­
rysa G odunow a” . Niestety, „C ar­
m en” została u nas „zd ję ta ” . 
W „Strasznym  dw orze” , z oka­
zji now ej prem iery, „w ypuszczo­
no” na scenę jedynie i w yłącz­
nie m łodzież. Śpiew am  w ięc w 
klasycznym , starym repertuarze.

— M im o  że j e s t  P a n  ś p ie w a k ie m  
o p e r o w y m , n ie  s tr o n i P a n  ta k ż e  o d  
o p e r e tk i .  N a  p ły ta c h  z n a jd u je m y  n a ­
g r a n ia  a r i i  i d u e tó w  o p e r e tk o w y c h  
7. P a n a  u d z ia łe m . N p . ż a r l iw e  w y ­
z n a n ie  le l i  a ro  w  s k  i e  z  o p e r e tk i  „ F r y ­
d e r y k a ”  w  P a n a  in t e r p r e t a c ji  je s t  
n ie p o w t a r z a ln ie  p ię k n e . T o  sam o  
m a ż e m y  p o w ie d z ie ć  o a r ia c h  z 
„ H r a b in y  M a r ic y ”  K a im a n a , C z y  
w y s t ę p o w a ł  P a n  ta k ż e  n a  s c e n ie  t e a ­
t r u  o p e r e tk o w e g o ?

—  Operetka to także jeden z 
rozdziałów  w  m ojej działalności 
art3'stycznej, chociaż znacznie 
w iększy rozdział w  m oim  śpie­
waniu zajm ow ały koncerty sym - 
fon iczno-oratoryjne, z bardzo 
szerokim  w achlarzem  repertua­
ru. A  z Operetką m iałem  raz do 
czynienia, chociaż śpiew ałem  i 
nagryw ałem  w łaściw ie wszystko. 
Coś mi się podobało — to na­
tychm iast śpiewałem . W czasie, 
gdy m iałem  tzw. oddech, jeśli 
chodzi o przygotow yw anie no­
w ych  ról, dyr. Bursztynow icz z 
Operetki W arszawskiej zapropo­
nował mi, żebym  śpiewał księ­
cia Sou-Czonga w  ..Krainie 
uśm iechu” . Potraktowałem  ten 
występ jako pewną przygodę 
muzyczna. W praw dzie zmieniła 
się tymczas' m dyrekcja Operet­
ki, przyszła pani Stanisławska, 
ale ja  Sou-Czonga przygotow a­
łem  i śpiew ałem  tę rolę około 
100 razy na scenie Operetki 
przy ul. N aw ogrodzkiej. Była to 
napraw dę dobra przygoda, która 
pozw oliła  mi stw ierdzić, że nie­
jedna opera jest dużo ła tw iej­
sza do w ykonania niż np. rola 
księcia Sou-Czonga w „K rainie 
uśm iechu” (rola ta napisana! zo­
stała zresztą dla tenora opero­
w ego). D opiero przygodę tę 
przekreślił fakt, że dyr. Stani­
sławska „K rainę uśm iechu” , nie­
stety, „zd jęta” . To było m oje 
wspaniałe spotkanie z operetką. 
Tak to już jest, że jeśli coś się 
dobrze przygotuje i robi się to 
z pasją, to musi się to udać, je ­
śli zaś człow iek coś robi z przy­
musu, w brew  sobie — to nigdv 
nic z tego dobrego r.ie wyjdzie.

Muszę Pani pow iedzieć, że 
oprócz arii operetkow ych nagra­
łem  dużo pieśni w łoskich, nea- 
politańskich...

— Właśnie, m a Pan taki „w io sk i"  
glos...

— Ja się w łaściw ie zawsze do 
tego przyznaję, że najlepiej się 
czuję w e w łoskim  repertuarze.

— A  nie kształci! się Pan we W io-
s z e c h ?

— Niestety, nie kształciłem  
się w e W łoszech i nigdy nie 
śpiew ałem  w e W łoszech, cho­
ciaż nieraz były pew ne zalążki 
propozycji, w  które n igdy nie 
w ierzyłem . I rzeczyw iście, m imo 
kilkakrotnych okazji nie docho­
dziło do tego. Byłem  w łaściw ie 
tylko raz wre W łoszech —  w  ro ­
ku 1980. Będąc na audiencji u 
Papieża, nam awiano mnie, by 
przed Papieżem  zaśpiewać, ale 
stwierdziłem , że nie jest to od ­
pow iedni moment, by się popi­
sywać.

Bardzo często spotykałem  się 
ze zdziw ieniem  słuchaczy z tego 
pow odu, że nie kształciłem  się 
we W łoszech. M oże to źle, a 
może i dobrze, że we W łoszech 
nie uczyłem  się śpiewu. Znam 
przecież kilku kolegów, którzy 
jeździli do W łoch i tam się d o ­
kształcali — i zawsze to im  w y ­
chodziło na złe, bo hochsztaple­
rów  w  nauce śpiewu jest bardzo 
dużo, a w e W łoszech jest ich 
bez liku.

— Czy znjmuje się ran  kształce­
niem młodych kaflr?

— Śpiew7 mnie zawsze fascy ­
nował, ale jeśli idzie o naucza­
nie śpiewu, to m iałem  nawet 
zagraniczne propozycje, ale z' 
nich nie skorzystałem. Jeśli 
człow iek  sam śpiewa, to nie 
myśli o tych sprawach. Ale. jak 
tak sobie przejrzę w  pamięci, 
kto u nas u ’ zy śpiewu, to lepiej 
nie uczyć. Uczy kto chce. Rozu­
miem. że każdy może sp róbo­
wać, ale jeżeli u kogoś, poza 
chęciam i, nie ma żadnych in­
nych w yników , to pow in ien  sam 
zrezygnować, albo powinni z 
niego zrezygnować, ale tak — 
niestety — nie jest. Jeśli ktoś 
iest w ykładow cą i bez względu 
.'.a wyniki przechodzi do staw ia­
nia stopni — nie uczniom, tylko 
sobie, to w tedy jest bardzo źle. 
•Ta się ograniczam  — w yłącznie
— do tego, że jeśli ktoś z m ło­
dych iudzi przychodzi do mnie 
i prosi, żeby posłuchać jak  śpie­
wa i pow iedzieć, co na ten te­
mat sądzę, to ja tak robię. Z za­
strzeżeniem  jednak, że to nie 
ma być form a nauczania, lecz 
jedynie poin form ow ania o moich 
spostrzeżeniach, form a pew nej 
porady. A le m łode pokolenie 
jest bardzo trudne. Jeżeli coś 
się pow ie m łodem u człow iekow i, 
co mu się nie podoba, to prze­
w ażnie kończy się na tym. że 
ten m łody człow iek przestaje 
się nawet kłaniać. Uważam jed ­
nak, że lepiej jest. czasami po­

w iedzieć nawet przykre rzeczy 
niż w prow adzać m łodego czło ­
w ieka w  błąd, dezorientow ać go, 
Obecnie nie stwarza się m łodym  
ludziom  optym alnych w arun­
ków, żeby coś z nich w yrosło 
napraw dę dobrego. Bo np. jeśli 
przychodzą oni do teatrów, to w 
zasadzie w  teatrach też nikt nie 
myśli pod kątem ich rozw oju, 
tylko pod kątem potrzeb teatru. 
W rezultacie ci „dobrze zapo­
w iada jący” się dosłow nie „sta ją 
na g łow ie", żeby w yjechać za 
granicę i tam śpiew ać — nawet 
w  chórze. Ograniczam się w ięc 
do tzw. dobrych rad starszego 
pana. Przyznam  się, że dużo rze­
czy przeżyłem  i pragnę się sw y­
mi doświadczeniam i podzielić z 
m łodym  pokoleniem . Niestety, 
każdy chce się przekonać na 
własnej skórze. Nawet m oja 
córka tak m ów i: „ J a wiem , tatu­
siu, masz na pawno rację, ale 
ja  sama muszę się o tym  prze­
k onać!” .

— A  Córka poszła w ślady Tatu­
sia?

— Nie. Córka jest z zawodu 
dziennikarzem, pracuje w w y ­
dawnictw ie.

— W a ż n e  je s t  w  ż y c iu  d o ś w ia d c z e ­
n ie  k o g o ś  s ta r s z e g o , a le  m łn d e  p o ­
k o le n ie  n ie  c h c e  a k c e p t o w a ć  ra d  
d o ś w ia d c z o n y c h  o só b .

—  W ydaje mi się, żeby umieć 
dokonyw ać p A w id łow eg o  w ybo­
ru m iędzy rzeczą dla siebie d o ­
brą a  złą, trzeba m ieć — na­
zw ałbym  to dodatkow ą inteli­
gencją — inteligencję przysw a­
jania dobrych rzeczy dla siebie. 
Trzeba umieć odróżnić pew ne 
rzeczy, że np. to jest dobre, ale 
nie dla mnie, tam to jest złe, ale 
jak ja to  inaczej zrobię, to u 
m nie będą inne skutki. T o  jest 
taka „inteligencja śpiewacza” . 
Jeśli ktoś ją  posiada — to d o ­
brze. N ajgorzej jest z tym  u te­
norów, b o  przecież mentalność 
tenora jest przysłow iow a. Jeśli 
ktoś z nich m a tę mentalność — 
to jest to jeg o  najw iększą wa­
dą, a są przecież i tacy, którzy 
m ają mentalność 3 tenorów!.

— Pana opinia na temat przyszło­
ści sceny operowej.

— Często spotykam się ze zda­
niami, w rodzaju : Ten teatr nie 
ma profilu-. Zaw sze mną w  tym 
m om encie coś rzuca, bo uw a­
żam, że istnieje — jeśli to  tak 
nazwać — jedyny profil teatru 
operow ego, a jest nim  wysoki 
poziom. To jest jedyna rzecz, 
która gwarantuje, że nie będzie 
się m ów ić o  profilu  tego teatru, 
tylko stwierdzi się po prostu, że 
jest to  św ietny teatr. A le  to m u­
si być napraw dę w ysoki poziom  
artystyczny, z w łaściw ym  d obo­
rem repertuarowym . Ja zawsze 
porów nuję teatr operow y do o l­
brzym iego dw orca kolejow ego, 
gdzie jest dużo najróżniejszych 
peronów , a każdy peron obsłu­
giw any jest przez inny pociąg — 
tam jest pociąg ekspresowy, tu 
pospieszny, gdzie indziej tow a­
rowy, jeszcze w  innym punkcie 
osobow e. Każdy pasażer —  czy­
li w  przypadku teatru operow e­
go: każdy w idz pow inien coś dla 
siebie w  tym  teatrze znaleźć. 
M oże to być spektakl now oczes­
ny, naw et awangardowy, może

być pie.-cny klasyczny, ale zaw ­
sze musi być — i pow inien być. 
na bardzo w ysokim  poziom ie ar­
tystycznym. Niestety, nie zawsze 
tak jest. Dyrektorzy m ają sw oje 
w iz je  repertuarowe, n ie zawsze 
bazuje się na w łaściw ym  m ate­
riale w okalnym , na materiale 
posiadanym. Na Zachodzie np. 
angażuje się do określonych ról 
świetnych solistów, bazuje się 
zaś na zespole drugoplanow ych 
partii, na tzw. rdzeniu zespołu, 
a te — przysłow iow e —  rodzyn­
ki doangażow uje się. Tam po 
prostu jest inny sposób prow a­
dzenia teatru, u nas jest zgoła 
inny. B yw a tak, że ludzie, któ­
rzy tylko pew ne partie powinni 
śpiewać, śpiewają wszystko, sta­
jąc się tzw. omnibusam i. A tak 
nie pow inno być. Na tem at przy­
szłości teatru operow ego, to — 
proszę Pani — stale się mówi, 
a opera przecież m a ciągle tylu 
zw olenników . Sale operow e są 
pełne i w idow nie rozbrzm iew a­
ją oklaskami. Uważam, że ludzi, 
co  się zastanawiają nad tym, 
czy  to już jest przeżytek opery, 
czy  rozkwit, zawsze będzie spo­
ro. Jest tak bow iem  już od  m o­
mentu powstania opery. Sto lat 
temu też ludzie takie pytania 
sob ie zadawali. Opera zawsze 
będzie miała pow odzenie i zaw ­
sze będzie istniała, ty lko musi 
być spełniony jeden warunek — 
genialny, wysoki poziom arty­
styczny, a  w tedy opera będzie 
n ie do pokonania. B o w  niej jest 
muzyka, śpiew, taniec, dekoracje 
itd. Jest to  taki potężny ładunek 
różnych elem entów, które nie 
mogą być obojętne dla ludzi, 
którzy m ają przecież uszy i oczy. 
To w szystko ^est dla człow ieka 
bardzo absorbujące, musi do 
n iego dotrzeć. A przecież ludzie 
m ają jeszcze serca, które reagu­
ją na to, co  jest piękne i w zru­
szające. Za sto lat też będą ta­
cy, którzy zastanawiać się będą 
nad tym, czy  opera już się koń­
czy, czy  ma jakąś przyszłość 
przed sobą. Opera ma i będzie 
m iała przed sobą przyszłość, je ­
śli będzie w ystaw iana na w yso­
kim  poziom ie.

— Proszę Pana. Czy piękny głos 
jest tylko darem natury, czy też 
m ają wpływ inne czynniki?

— Pyta Pani o  dobry głos. Je­
śli o  m nie chodzi, to nie podle­
ga żadnym dyskusjom  fakt. że 
ja m iałem  głos z  natury. O czy­
wiście, on potrzebował fachow e­
go wyszkolenia, nabrania pew ­
nego umuzykalnienia, kultury 
wokalnej i m uzycznej. W iele 
rzeczy „w yłapyw ałem ” od ludzi, 
którzy całe życie pośw ięcili sce­
nie. K ażdy człow iek  przecież ro­
bi biedy. Jeśli np. chodzi o m o­
ją ukochaną partię Don Josego, 
to ja  pragnąłem ją  śpiewać już 
bardzo wcześnie, w ledy  jak tam 
sam w yśpiew yw ałem  sobie róż­
ne rzeczy, aż m ury pękał}7. M y­
ślałem w ówczas, że głos m ój jest 
super dram atyczny, ale jak przy­
szedłem do teatru1, to  z tego gło­
su została jedna trzecia. Zaczy­
nałem jak o zupełnie liryczny te­
nor. Z czasem „otrzaskałem się” 
ze sceną i głos wracał. Poza 
tym  miałem w ewnętrzne przeko­
nanie,. coś m nie ponosiło, że po-
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Nabyłem ostatnio —  pisze w 
przesłanym do Redakcji liście —  
p. Eryk S. z Katowic — w Bry­
tyjskim i Zagranicznym Towa­
rzystwie Biblijnym w Warsza­
wie, bardzo pięknie wydaną Bi­
blię. Czytam ją niemal codzien­
nie. Szkoda tylko, że nie jest 
ona opatrzona krótkim bodaj 
komentarzem. Dlaczego tak 
jest?...

Czytam obecnie list do He­
brajczyków i mam trudności w 
rozumieniu dwóch jego frag­
mentów. Mianowicie: „Przez
wiarę Abel złożył Bogu ofiarę 
wartościowszą niż Kain, dzięki 
czemu otrzymał świadectwo, że 
jest sprawiedliwy, gdy Bóg 
przyznał się do jego darów” 
(Hbr 11, 4) oraz: „Podeszliście 
do góry Syjon i do miasta Bo­
ga żywego..... i do pośrednika
nowego przymierza, Jezusa, i do 
krwi, którą się kropi, a która 
przemawia lepiej niż krew Ab­
la” (Rbr 12, 22— 24)...

Byłbym również wdzięczny za 
odpowiedź na następujące pyta­
nia: Od czego wywodzi się imię 
Abel? Czy wydarzenie opisane 
w księdze Rodzaju (rozdz. 
4, 1— 16) rzeczywiście miało

miejsce n kolebki ludzkości? O 
czym autor natchniony chciał 
przezeń pouczyć?”

Szanow ny Panie Eryku! B i­
blia w ydana przez Brytyjskie 
Tow arzystw o B iblijne pom yśla­
na została jak o łatw e do prze­
w ożenia, w ydanie podręczne. 
Stąd brak komentarza. W ydaw ­
ca zakładał bow iem , że Czytel­
n icy  zdobędą potrzebne im  w y ­
jaśnienia z innych źródeł.

B iblijne im ię A bel (jak  poda­
ją  znaw cy przedm iotu) p och o­
dzi praw dopodobnie od hebraj­
skiego „h ebe l” i znaczy: nicość, 
tchnienie.

Abel —  jak  to  w ynika z opo­
w iadania b ib lijn ego  (Rdz 4, 1— 
16) — był drugim  synem  Ada­
ma i Ewy, a  m łodszym  bratem  
Kaina. Z opow iadania tego do ­
w iadu jem y się rów nież o złożo­
nych przez nich ofiarach. Abel, 
będący pasterzem, „z łożył (Bo­
gu) ofiarę z pierw orodnych 
(zwierząt) trzody  sw oje j i z tłu­
szczu ich ”  (Rdz 4, 4); K ain na­
tomiast, jako rolnik, „z łożył Pa­
nu o fiarę  z p lonów  rolnych” 
(Rdz 4, 3). Bóg jednak przyjął 
jedynie ofiarę Abla, co w zbu ­
dziło  w  sercu K aina uczucie za­
zdrości. A  poniew aż nie zostało 
ono przez n iego opanowane, do­
prow adziło go do zbrodni bra- 
tobójstw a.

W spom niane w ydarzenie nie­
koniecznie musiało m ieć m iejsce 
na początku dzie jów  ludzkości. 
W ielu egzegetów  uważa, że jest 
ono przeniesieniem  w  czasy pre­
historii b ib lijn e j -*  w spółczesne­
go autorowi księgi R odzaju  — 
utrw alonego już podziału na 
dw ie głów ne kultury: pasterską 
i rolniczą. W ydaje się też praw ­
dopodobne, że opis ofiar składa­
nych przez dw óch  braci jest od­
zw ierciedleniem  przepisów  kul­
towych, obow iązu jących  od cza­
sów  M ojżesza.

Ideą przew odnią opow iadania 
z życia Kaina i A b la  (pow iąza­
nego z dziejam i Adam a i Ewy),
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siadam wewnętrzną ekspresję do 
m ocnych, tragicznych ról, ale je­
szcze w ów czas nie by ło  na to 
pokrycia w m oim  głosie. Usiło­
wali m nie to w ypersw adow ać 
dyr. Skupiewski i dyr. Sillich. 
Przełam ałem  jednak ich upór
i zaśpiewałem Don Josego. Po 
spektaklu, dyr. Skupiewski miał 
łzy w  oczach (potrafiłem  go 
wzruszyć swoim  śpiewem ), gdyż 
była to  rów nież i jego ulubiona 
rola. Stw ierdził wtedy, że nigdy 
nie myślał o  tym, że  tak pięknie 
potrafię zaśpiewać —  zwłaszcza 
bardzo trudny III i IV  akt. By­
łem  w ięc przekonany, że teraz 
to  ja pow inienem  tylko to  śpie­
w ać! A le  sam doszedłem do 
wniosku, że jeszcze za wcześnie, 
że śpiewam  „na żyw ioł-’ i to na 
prawdę, a  w łaściw ie pow inno się 
stwarzać pozory tego żywiołu 
dla słuchacza, gdyż inaczej to 
człow iek strasznie się „spala” . 
Głos w ięc sw ój ćw iczyłem  na 
„Cyruliku Sew ilskim ”  Rossinie­
go — tak, jak  mi radził dyr. , 
Sillich. M ów ił on : „Pam iętaj,
jak ci coś n ie  będzie w ychodzi­
ło  w  śpiewie, to  bierz się za 
„A lm avivę” . Jeśli będziesz m ógł 
to zaśpiewać, to  znaczy, że 
wszystko jest w  porządku” . Oka­
za ło się, że m iał rację. Jeśli ktoś 
pytał mnie, u kogo się uczyłem 
śpiewać, to  śm iało m ogłem  od ­

pow iedzieć, że u Rossiniego, bo 
po trzym iesięcznej pracy nad 
partią A lm avivy  w  „Cyruliku 
Sew ilskim ” śpiew anie nie stano­
w iło  dla m nie praw ie żadnego 
problemu. Była to szkoła niesa­
mowita, genialna.

— Czy w  swoim życia dużo Pan 
nagrał płyt?

— M oje  pierwsze nagrania 
płytow e ukazały się w  M oskwie. 
W łaśnie tam nagrałem w  roku 
1949 z  orkiestrą Teatru W ielk ie­
go, pod dyrekcją Niebolsina, k il­
ka rzeczy dla Radia. Zostało to 
potem „w ypuszczone” na płycie. 
Zetknąłem  się też z m oją płytą 
w  USA, gdzie jakiś hochsztapler 
w ykorzystał te nagrania m os­
kiew skie i „w ypuścił” je  w  pry­
w atnej w ytw órni z objaśnienia­
mi, że jest to  orkiestra Filhar­
monii W arszawskiej i dyryguje 
Bierdiajew . Potem  nagrywałem  
jeszcze arie operow e, pod dyrek­
c ją  Straszyńskiego — zanim 
w prow adzono płyty długograją­
ca. Pozai tym szereg nagrań dla 
Polskich Nagrań. Nagrywałem 
także dla zachodnioniem ieckiej 
w ytw órni płytow ej. 2 p łyty  pod 
dyrekcją M ierzejew skiego, dla 
Suprafonu pod dyrekcją  Wódecz­
ki —  płytę arii słowiańskich 
(kom pozytorów  słowiańskich), 
nagrywałem  dla angielskiej fir ­
m y „Borysa G odunow a”  itd. W  
tej chw ili jest przykrą sprawą 
dla mnie fa k t  że od kilku lat

jest przede wszystkim teologicz­
ny aspekt upadku pierw szych 
ludzi. Stąd zło — które po grze­
chu pierw szych ludzi zakorzeni­
ło  się na św iecie — sprawia, że 
najbliżsi sobie ludzie reprezen­
tu ją skrajne postaw y moralne. 
Autor podkreśla przy tym  w o l­
ność człow ieka w  kształtowaniu 
jego  postępowania. W yrazem  te­
go są słow a Boga, skierow ane 
do K aina: „Czem u zasępiło się 
tw oje  oblicze? W szak byłoby 
pogodne, gdybyś czynił dobrze '’ 
(Rdz 4, 6— 7a). W ydaje się tak­
że, że śm ierć A b la  zam ordow a­
nego tylko dlatego, że Stw órca 
mu błogosław ił, jest w ym ow ­
nym  przykładem  faktu, iż na 
przestrzeni dzie jów  dobro jest 
zawsze n ienaw idzone i prześla­
dowane.

Takie sam o tłum aczenie histo­
rii K aina i A b la  spotykam y w  
księgach N ow ego Testamentu, a 
zwłaszcza w  listach apostolskich.

Tak w ięc dla apostoła Jana 
prześladow anie chrześcijan znaj­
duje sw e w yjaśnienie w  genezie 
śm ierci Ablaj, zam ordow anego 
z nienawiści za jego szlachet­
ność. Daje temu wyraz, gdy pi­
sze: „M am y się naw zajem  m i­
łow ać; nie ja k  Kain, który w y ­
w odził się od złego i zabił bra­
ta swego. A  dlaczego go zabił? 
Poniew aż uczynki je g o  były  złe, 
a  uczynki brata jeg o  spraw ied­
liw e. (Zatem) nie dziw cie się 
bracia, jeżeli w as świat niena­
w idzi. M y w iem y, że przeszliś­
m y ze śm ierci do żyw ota bo  m i­
łu jem y braci”  (1 J 3, l lb — 14a).

Natomiast św. Paw eł zw raca 
uwagę na w iarę Abla, która za­
pew niła mu błogosław ieństwo 
Boże. Stwierdza bow iem : „Przez 
w iarę złożył A bel w artościow szą 
ofiarę niż Kain, dzięki czemu 
otrzymał św iadectw o, że jest 
spraw iedliw y, gdy Bóg przyznał 
się do jego darów, i przez nią 
jeszcze po śm ierci przem aw ia” 
(Hbr 11, 4). K ieru jąc się w iarą 
składał A bel ofiarę z n a jlep -

n ie  można dostać m ojej płyty. 
Ukazują się różne wznowienia, 
a m oich  nagrań się nie w m a ­
wia. Doszło naw et do  takiego — 
delikatnie m ów iąc — niech lu j­
stwa, że jak ostatnio „w ypusz­
czon o” na rynek „Straszny 
dw ór”  w  nagraniu stereofonicz­
nym  (jeszcze pod dyrekcją Bier­
dia jew a), to w  prospekcie obw o­
luty  w idn ieje  m oje nazw isko 
obok partii Zbigniew a — za­
m iast Stefana. Na pół roku 
przed ukazaniem się tych pł;~*. 
poin form ow ano m nie prywatnie, 
że taka rzecz ma m iejsce, by ­
łem  w ięc przekonany, że przez 
pół roku zdążą jeszcze popraw ić, 
ale — niestety — tak s:ę uka­
zało. Liczę na to, że następną 
m oją  płytę wypuszczą w  serii 
pt.: „In  m em oriam ” . W  ubie­
głym roku obchodziłem  40-lecie 
pracy artystycznej. Czy przy ta­
kiej okazji n ie m ogło się ukazać 
w znow ienie m ojej p łyty? Też 
nie. Nikomu to w idoczn ie nie 
jest potrzebne. W Teatrze W iel­
kim, podczas przedstawień, funk­
cjon u je  stoisko płytow e. Nigdy 
tam  nie w idziałem  płyty z m oi­
mi nagraniami. A ilu jest śpie­
w aków, którzy zakończyli już 
sw oją  działalność artystyczną i 
nie posiadają żadnej płyty! Nic 
nie m ają po tylu latach pracy! 
A  nazwiska ich były  znaczące, 
głośne, w  naszej pow ojennej w o­
kalistyce. Nie w iem , dlaczego

szych sztuk sw oje j trzody, p od ­
czas gdy chciw y K ain (jak po­
daje Józef Flawiusz) ofiarow ał 
co mu popadło pod rękę. B iblia  
w spom ina, że Bóg w ejrzał na 
ofiarę Abla, co  równoznaczne 
było z uznaniem  go za spra­
w iedliw ego. W yrazem  tego 
„przyznania się Boga do darów  
A b la ” m iało być — w edług tra­
dycji żydow skiej, przekazanej 
przez św. H ieronim a —  spusz­
czenie ognia z nieba, który spa­
lił przyjem ną Panu ofiarę. Przez 
n ią przem awia A bel jeszcze po 
śm ierci, gdyż ze śm iercią spra­
w ied liw ego nie kończy się jego 
pam ięć w śród ludzi. Stąd A bel 
w ciąż jeszcze przem awia przy­
kładem  sw ej w iary i spraw ied­
liw ości.

N ieco zaś dalej ten sam A po­
stoł poucza, że ofiara niew innej 
krwi Abla jest w yobrażeniem  o 
w iele  skuteczniejszej ofiary Je­
zusa Chrystusa. Św iadczą o tym  
jego  słow a: „L ecz  w y  podeszliś­
cie do góry S y jon  i do miasta 
B oga żywego,... i do  pośrednika 
now ego przym ierza Jezusa* i do 
krwi, którą się kropi, a która 
przem aw ia lepiej niż krew  A b­
la” (Hbr 12, 22a, 24). G óra S y ­
jon  w  Jerozolim ie —  m iejsce 
św iątyni i m ieszkającego w  niej 
w  obłoku Boga żyw ego — jest 
w yobrażeniem  niebieskiego Je­
ruzalem. M am y tam pośrednika 
n ow ego przym ierza, w  osobie 
Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. 
Jego to zbaw czą krw ią zostali 
pokropien i chrześcijanie w  cza­
sie chrztu świętego. Ma ona 
przed Bogiem  większą w ym ow ę 
i znaczenie, niż krew  Abla 
spraw iedliw ego. Ponadto w oła 
ona nie o zemstę, lecz o przeba­
czenie.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana oraz wszystkich naszych 
Czytelników  pozdrow ienia w  
Chrystusie

DUSZPASTERZ

tak s.ę  dzieje, ale wiem, że tc 
pow :nno się radykalnie zmienić.

— A  Pana życzenie na przyszłość
— dla siebie, dla Opery — w nowyir 
roto ?

—  W łaściw ie specjalnych ży­
czeń  dla siebie n ie mam. Teraz 
pow inienem  sobie życzyć  solid­
nej porcji zdrow ia i dobrego sa­
mopoczucia, które pozw oli mi na 
aaiszy flirt ze śpiewem, to  zna­
czy sob ie  a muzom. Operze zai. 
życzę jednego —  jak najw yż 
szego poziom u artystycznego! I 
jeszcze d o  tego ludzi, którzy bę­
dą działać z pasją —  ale takich 
jest niewielu. Mam nadzieję, że 
przyjdą nowi, świetni śpiewacy, 
kontynuujący piękne tradycje 
polskiego Teatru Operowego. Nie 
w oln o jednak Operze schodzić 
poniżej „przyzw oitego”  poziomu
— dobry  poziom  jest przecież w 
granicach naszych możliwości. 
M ów ię w ięc: poziom , poziom  i 
jeszcze raz: poziom !

— Ja zaś życzą Panu, aby Pana 
marzenia stały się rzeczywistością. 
Czytelnikom „R odziny” proponuje, 
by -wybrali sią na spektakl do Tea­
tru Wielkiego w Warszawie. Proszę 
Państwa, trzeba koniecznie na w ła­
sne oczy i uszy zobaczyć i usłyszeć 
Pana Bogdana Paprockiego, a w te­
dy — już na cale życie — zapam ię­
tamy niezw ykły głos tego Artysty 
i Jego ogromną kulturę muzyczna- 
Serdecznie dziękujemy p ®ny 2a 
przybycie do naszej Redakcji i milą 
rozmową. Życzym y wielu sukcesów !

— Dziękuję bardzo!
Rozmawiała:' 
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—  Pozw oliłem  sobie przygotow ać coś w  rodzaju mełego referaciku.
Państwo pozw olą?... Otóż całokształt spraw y przedstawia się, jak 
następuje: W iem y, że hochsztapler, nazw iskiem  Leon Kunik, lat
sześćdziesiąt sześć, syn maglarki G enofew y K uników ny, urodzony 
w  K rakow ie, podejrzany o paserstwo, co uw idocznione jest w  kar­
totece lw ow skiej policji, następnie trudnił się lichw iarstw em  i, ja ­
ko lichwiarz, opętał rodzinę Ponim irskich, i podstępem  w yzuł ją  
z majątku.

—  Pani K unicka — przerw ał N ikodem  — tw ierdzi, że bynajm niej 
nie podstępem.

—  No, naturalnie, ale każdą rzecz można różnie interpretować. 
He, he, he... Już jeżeli prokurator otrzym a odpow iednią instrukcję 
z góry, to da sobie radę. W iem y następnie, że K unik  przed dziew ię­
ciu laty uzyskał dow ody osobiste, w  których zm ieniono mu nazwisko 
na „K u nick i”  i dodano im ię ojca. To już jaw ny kryminał. Następnie 
znam y wszyscy proces jego o dostawę podkładów  kolejow ych . W ów ­
czas, niestety, nie zostało w yświetlone, nie dało się udow odnić, że 
podkłady w  ogóle istniały. Kunicki wykazał się autentycznymi do­
kumentami, stw ierdzającym i jego niewinność, ale nie ulega w ątpli- 
wiości, że dokum enty te uzyskał w  n ieuczciw y sposób. Przecie ten 
urzędnik kolejow y, który je  wystaw ił, uciekł i przepadł jak  kam ­
fora. W szystko to można odgrzebać i pow tórnie w yciągnąć przed 
kratki sądowe. Jak państwo sądzą?

—  O czyw iście! — zawołała pani Przełęska.
— I mnie się tak zdaje —  pow iedział Dyzma, przyglądając się 

nieufnie spiczastej tw arzy K rzepickiego. Nieustanna ruchliw ość jej 
mięśni i połyskliw ość podłużnych oczu robiły wrażenie natężonej 
czujności i pogotow ia. Oblizał teraz końcem  języka górną wargę 
i dodał:

—  N ajw ażniejszą wszakże rzeczą jest odebranie mu K oborow a.
I tu zaczynają się trudności. Nom inalną w łaścicielką jest przecie 
pani Nina, a ona na to nie pójdzie.

— Na pew no nie pójdzie — przytaknął Dyzma.
—  Otóż w łaśnie —  ciągnął K rzepicki — pozostaje nam tedy je ­

dyne w yjście. Zorż musi wystąpić ze skargą do prokuratora na 
K unickiego. Ta zaś, m iędzy innymi, pow inna zaw ierać zarzut, że 
K unicki wym usza na siostrze oskarżyciela fałszyw e zeznania...

— Hm...
—  Otóż oskarżenie takie może w ystosow ać Żorż jedynie w ówczas,

gdy zostanie uwłasnow olniony. Dlatego też zacząć należy od uzyska­
nia od w ładz sądow ych zarządzenia, aby stan umysłu Żorża został 
ponow nie zbadany. Radziłem  się adwokata. Ten powiada, że taka 
rew izja w  zasadzie jest możliwa. Trzeba tylko by o taką rew izję 
38 ‘ '

Czy wiecie, że...
Prace prow adzone w  Londyńskim  Instytucie M edycznym  w yk a­

zały, że praw dziw i jarosze, to znaczy tacy, którzy nie jedzą żad­
nych białek zw ierzęcych, w łączn ie z białkiem  z mleka, cierpią na 
różne dolegliw ości, zw łaszcza system u nerw ow ego. N aukow cy dora­
dzają tym fanatycznym  w egetarianom , by  choć zgodzili się na m a­
łe odstępstwo od sw ych  zasad i przynajm niej regularnie otrzym y­
w ali serię zastrzyków z w yciągów  z w ątroby. P ow ołu ją  się przy 
tym  na przykład Bernarda Shawa, który był takim  w łaśnie fana­
tycznym  jaroszem .

W ygląd paznokci i tem po ich  w zrostu św iadczą o ogólnym  stanie 
zdrow ia ich -właściciela. Norm alnie paznokcie rosną przeciętnie oko­
ło  1,06 mm w  ciągu 10 dni. W  lecie szybciej, w  zimie w oln ie j. 
W  czasie gdy organizm  zaatakuje choroba in fekcy jn a  — zaznacza 
się w yraźnie zaham ow anie wzrostu paznokci. Stan naszych paznok­
ci — ich wzrost, kruchość, grubość — sygnalizu je: braki w  odży­
wianiu, głów nie n iedobór w itam in, zaburzenia w  przem ianie m ate­
rii oraz zachw ianie rów now agi horm onalnej w  organizm ie.

W RFN na kongresie Tow arzystw a N aukow ego do Spraw  W yży­
w ienia zajęto się m iędzy innym i „problem em  kaw y” . Stw ierdzono, 
że nie chodzi tu tylko o kofeinę, która w  pew nych  w ypadkach  m o­
że działać szkodliw ie, natom iast pewne substancje pow stające 
podczas palenia kawy, gdy odbyw a się redukcja  w ęglow odanów  
,i tłuszczu, zawsze są niepożądane dla zdrowia. Toteż w  Ham burgu 
zaczęto produkow ać kawę taką metodą, by  w yelim in ow ać substan­
c je  szkodliw e — bez użycia środków  chem icznych — jeszcze przed 
paleniem  kawy. Tak przygotow aną kawę znoszą świetnie nawet

wniósł ktoś z krew nych Żarża.
— Ja za żadne skarby! —  protestow ała pani Przełęska —  za 

żadne skarby. Już dość m iałam  przykrości. Tego by jeszcze brako­
wało, żeby m oje  nazwisko było szargane w  prasie...

— No, dobrze, pani Fino —  odparł K rzepicki n ieco poirytow anym  
głosem  —  w  takim  razie jest pani zdania, że zrobi to Nina.

— Nie —  zaprzeczył Dyzm a —  pani Nina palcem  nie ruszy.
— A  Żorż nie ma w ięcej krew nych —  zaznaczył K rzepicki, w y ­

staw iając palec w skazujący z n iezw ykle długim  i lśniącym  paznok­
ciem.

— W szystko jedno, ja  nie będę się mieszała do tego... Wszystko 
jedno.

Tw arz K rzepickiego nabrała złego wyrazu.
— D obrze — rzekł zim no —  zatem nie m am y o czym  m ów ić. 

Stawia pani krzyżyk na tych  czterdziestu tysiącach, które winien 
jest pani i m nie żorż , no i krzyżyk na małżeństwie B iby H ulczyń- 
skiej.

Zapanow ało milczenie.
— Szkoda tylko —  dorzucił — żeśmy trudzili w ielce szanownego 

pana.
— K iedy ja  nie m ogę, naprawdę nie m ogę! — uparcie broniła 

się pani Przełęska.
— Nie pali się —  pow iedział po chw ili N ikodem  —  można przecie 

odłożyć sprawę na później...
—  M oże tymczasem znajdzie się jaka rada —  dorzuciła z ulgą 

pani Przełęska.
K rzepicki zerwał się z krzesła.
— Tymczasem, tym czasem ! A  tym czasem  jest to, że pieniądze 

są mi potrzebne do zarżnięcia!...
—  No w ięc postaram się znaleźć coś dla pana —  nieśm iało bąk­

nęła pani Przełęska.
— A ch  —  m achnął “ręką K rzepicki z lekcew ażeniem  — znowu 

pięćset złotych czy tysiąc!
Pani Przełęska poczerwieniała.
—  M oże zostawi pan tę kwestię na później. Nie sądzę, by to m iało 

interesować pana Dyzmę.
—  Przepraszam —  burknął od niechcenia.
— M oże panow ie jeszcze kaw y pozw olą?...
Napełniła filiżanki i dodała:
— A  może jednak pan Dyzm a potrafiłby w yw rzeć odpow iedni 

w pływ  na Ninę? Skoro ona również m ęża nie znosi... W ygląda pan 
na człowieka, który może łam ać przeszkody i naginać charaktery...

— Tak, tylko jaki pan w  tym m iałby interes?!... —  cynicznie 
rzucił K rzepicki.

cdn.

cierp iący  na zaburzenia serca, krążenia czy dolegliw ości przewodu 
pokarm ow ego.

W itam iny są konieczne dla zdrow ia, ale n iestety kuracje w itam i­
now e m ają sw e ujem ne strony. Często w yraźnie w zm agają apetyt, 
prow adząc do nadm iernego jed zen ia  i nadw agi. Pow tarzane zbyt 
często tracą sw ą skuteczność po doprow adzeniu  do pew nego nasy­
cenia ustroju. W tedy zjaw ia się groźba przedaw kow ania. W itam iny 
rozpuszczalne w  w odzie  (w itam ina B i C) nie są szkodliw e, gdyż 
podane w  nadm iarze w ydane są z m oczem , lecz w itam in y rozpu­
szczalne w  tłuszczach (w itam ina A , D i E), grom adząc się w  ustro­
ju  w  zbyt w ielk ie j ilości m ogą w yw ierać działanie toksyczne.
Ostrożność zachow ać trzeba zw łaszcza przy w itam inie D, której
w iększe dawki uszkadzają naczynia, potęgu jąc zm iany m iażdży­
cow e.

Dzięki fotosyntezie otrzym ujem y konieczny nam do życia tlen. 
K iedy kom órki roślinne rozkładają cząsteczki w ody, w ykorzystu ją 
dla siebie w odór, a w ydalają tlen. Podczas procesu energetycznego 
zachodzącego w  organizm ach ludzkich i zw ierzęcych  pow staje znów 
produkt odpadow y w  postaci dw utlenku w ęgla. Ten zaś potrzebny 
jest roślinom  zielonym  do fotosyntezy. A w ięc  życie jest uzależnio­
ne od ciągłej w ym iany składników  m iędzy w szelkim i żyw ym i o r ­
ganizm am i. C złow iek jest rów nież zależny od innych procesów  za­
chodzących  nieustannie w  jego otoczeniu . Na przykład mała
dżdżow nica użyźnia glebę. W edług szacunkow ych obliczeń dżdżow ­
nice żyjące na obszarze hektara ziem i, w  ciągu roku przepuszczają 
przez sw oje  ciało 20 ton ziemi, spulchniając górną w arstw ę gleby, 
niezbędną do w zrostu roślin . Jeden organizm  żyw y jest zależny od 
drugiego. Jakże często niszcząc przyrodę zapom inam y, że też je ­
steśmy je j cząstką!

A. M.
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Tadeusz Dołęga-Mostowicz
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DYZMY
sprawę, że w czorajsza pijatyka z pułkow nikiem  i z dw om a dygni­
tarzami przyda się mu o tyle, że będzie m iał łatw iejszy wstęp do 
ministra.

Przypom niał, że musi być na obiedzie u pani Przełęskiej. Trzeba 
było dać garnitur do odprasowania.

Do K unickiego w ysłał depeszę, zawiadam iającą, że wskutek nie­
obecności w W arszawie ministra będzie zm uszony pobyt sw ój w 
stolicy przedłużyć.

Do pani Przełęskiej pojechał sam ochodem . Okna mieszkania w y­
chodzą na ulicę i, być może, ktoś zobaczy jego auto, to zaś doda 
mu szyku.

W łaściw ie m ówiąc, nie wiedział, o czym ma m ów ić z ciotką 
Ponim irskiego i z tym  jakim ś K rzepickim , a zwłaszcza nie widział 
celu tej rozm ow y. Jeżeli zgodził się przyjść, to jedynie przez c ie ­
kawość i poniekąd dla atrakcyjności samej w izyty w  w ielkopańskim  
domu.

Już od progu zauważył, że dom  ten za pierw szym  razem oglądał 
w nienorm alnych warunkach. Dziś było to poważne, pełne ciszy, 
dostojności i ładu mieszkanie. W praw dzie nie w ytrzym yw ało ono 
porównania z pałacem kcborow skim , ale m iało w  sobie coś n ie­
uchwytnego, co Dyzm ie jeszcze bardziej im ponow ało.

Lokaj otw orzył drzwi do salonu, a po dłuższej chw ili weszła tam 
pani Przełęska, która w yglądała dziś na całkow itą damę, za nią 
wszedł mężczyzna lat około trzydziestu pięciu.

— Pan K rzepicki, pan Dyzm a —  przedstawiła pani Przełęska.
Krzepicki przywitał się szarmancko. Jego przesadnie rozrzucone

ruchy, uderzająca sw oboda w  obejściu  i nosow e brzm ienie głosu 
nie podobały się N ikodem ow i z m iejsca, chociaż przyznać musiał 
w duchu, że jest on przystojny, a m oże nawet znacznie ładniejszy 
od sekretarza sądu w  Łyskowie, pana Jurczaka, który był na cały 
pow iat znanym  pogrom cą serc niew ieścich.

— Niezmiernie cieszę się, że mam zaszczyt poznać szanownego

pana, o którym tyle miałem szczęscie słyszeć — rzekł Krzepicki, 
siadając i w ysoko podciągając nogawkę.

Dyzm a postanow ił mieć się na baczności przed tym człowiekiem , 
który od razu w ydał mu się przebiegłym  i nieszczerym. Toteż 
odparł w ym ija jąco:

— Ludzie jak  ludzie, zawsze coś mówią.
— Pan w ybaczy —  odezwała się pani Przełęska — ale właśnie 

dopiero od pana K rzepickiego dow iedziałam  się, że pan jest tak 
w ybitnym  politykiem . Przyznaję się ze wstydem, że my, kobiety, 
w sprawach politycznych jesteśm y ignorantkami.

— O, nie przesadzajm y — zaprzeczył Krzepicki i podciągnął drugą 
nogawkę.

Dyzma nie wiedział, co pow iedzieć, i tylko chrząknął.
Na ratunek przyszedł mu służący, który zjaw ił się z oznajm ieniem , 

że podano do stołu. Podczas obiadu pani Przełęska i K rzepicki, 
którego raz nazywała po nazwisku, to znów  „panem  Zyziem ’:, za­
częli w ypytyw ać Dyzmę o sprawy koborow skie. Pani Przełęska 
interesowała się głów nie kwestią stosunku „te j nieszczęśliwej Niny"’ 
do brata i do męża, natomiast pan Zyzio zasypywał Nikodema py ­
taniami dotyczącym i dochodów  K unickiego i w artości majątku. 
Dyzm a starał się odpow iadać najkrócej, by jakim ś nieopatrznym 
zw rotem  nie zdradzić tego, że w łaściw ie ma bardzo mało w iado­
m ości w  tych kwestiach.

—  A  niech szanowny pan raczy pow iedzieć, czy choroba um ysło­
wa Żorża jest tak rzucająca się w  oczy, że nie podobna myśleć o 
jego uw łasnow olnieniu?

— Bo ja wiem.... W ariat to on jest, ale może by potrafił zapano­
w ać nad sobą...

— Słuszne spostrzeżenie — potw ierdziła pani Przełęska. —  W ła­
śnie jego choroba polega na zaniku ośrodków  ham ujących, lecz 
sądzę, że gdy pojm ie konieczność trzym ania języka na wodzy, 
potrafi w ytrw ać bodaj przez krótki czas.

— Chyba —  potw ierdził Dyzma.
—  M am  tylko obaw ę — ciągnęła pani Przełęska — czy Nina 

zgodzi się na nasze plany?
—  Phi —  wzruszył ram ionam i K rzepicki. — A  po co ma je  znać? 

Z rob i się wszystko po cichutku. N ajw ażniejszą rzeczą jest znaleźć 
odpow iednie w pływ y w  M inisterstwie Spraw iedliw ości, ale o to 
kłopotać się nie potrzebujem y, skoro szczęśliwy los dał nam, jako 
sprzymierzeńca, w ielce szanownego pana. Nieprawdaż?...

—  Ach, co za szczęście — zawołała pani Przełęska —  że pan, 
w łaśnie pan, kolega żorża  i jego  przyjaciel, spotkał go teraz!

Na kawę przeszli do m ałego saloniku. Tutaj Krzepicki w yją ł notes
i ołówek, po czym  zaczął:
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Podróż dc 
Krainy Uśmiechu

D obry wieczór, Dzieci —  to ja, Wasz spe­
cjalny w ysłannik „R odziny17. W łaśnie scho­
wałem się przy łóżku pew nej siedm ioletniej 
panny M ałgorzaty. Pora jest już dość późna
i — jak  w iększość dzieci —  panna M ałgorza­
ta właśnie, głośno protestując, że w cale nie 
ma jeszcze ochoty na spanie — udaje się do 
sw ojego łóżeczka. Jej głośne protesty nie­
długo m ilkną i M ałgosia, m rucząc coś bar­
dzo sennie, ale błogo, przytula się do sw oje j 
ulubionej Lali. Przysuwam  się do niej nie­
postrzeżenie — i co w idzę?! Panna M ałgo­
rzata już śpi! A  śpiąc —  uśmiecha się tak 
przepięknie, że postanawiam  natychmiast 
sprawdzić, co w yw ołu je tak promienny 
uśmiech na nadąsanej niedawno twarzyczce...

Maleńkim, zaczarowanym  kluczykiem  ot­
wieram  je j sen i — hop — już jestem  tam, 
gdzie i ona... Okazuje się, że w cale nie je ­
steśmy tu we dw oje. Jest tu bardzo dużo 
dzieci, przede wszystkim jednak —  dobrych 
znajom ych m ojej „M argolci” . Jest M onika — 
„M onikarz-Paprykarz” , z którą M ałgosia sie­
dzi w  jednej ławce, jest M arcin, który z 
uwagi na pokaźne sadełko, odkładające mu 
się (zwłaszcza na brzuszku), nazwany jest 
przez dzieci „Don Serdello” , jest MaleńKa 
Oleńka. Bastuś-Plastuś i wiele, w iele innycn

dzieci, których nie znam tak dobrze, jak 
Małgosia.

Znajdu jem y się w szyscy w  ogrom nym , z ie ­
lonym . pachnącym  Ogrodzie, jakiego nigdy 
jeszcze nie w idziałem . Na każdym niemal 
kroku —  niespodzianka. Tu karuzela, na któ­
rej można kręcić się za darm o tyle, ile się 
ma ochotę, tu huśtawka, na której można 
w zbić się w  górę aż po białe obłoki... A w o ­
kół —  pełno najprzeróżniejszych zabawek, 
nowiuteńkich, którymi można się baw ić aż 
do utraty tchu...

Sprawa, która mnie intryguje najbardziej, 
to to, że wszystkie dzieci, bez w yjątku, nie 
kłócą się ze sobą, nie w ydzierają sobie 
z rąk zabawek, ale pięknie się bawią ze so­
bą choć nie ma w  pobliżu nikogo z D oro­
słych... Rozglądam się jezszcze raz. bardzo 
uważnie, ale rzeczyw iście —  są tu tylko sa­
me dzieci! Dzieci tak rozbaw ione, że w szę­
dzie słychać ich beztroski, głośny śmiech...
I nagle zdaję sobie sprawę z tego, że przy­
padkow o trafiłem  do tej niezw ykłej Krainy, 
której nie znajdzie się na żadnej, nawet 
najbardziej dokładnej mapie — do K rainy 
Uśmiechu! Jest to dla mnie tym większa 
niespodzianka, że — niestety — ja  jestem 
Dorosły... A  D orosłym  w stęp do tej cudow ­
nej Krainy jest absolutnie zakazany...

Ciekawi jesteście, dlaczego? T o chyba pro­
ste. Żaden Dorosły, nawet najfajn iejszy, nie 
umie baw ić się tak szczerze i wesoło, jak 
Dziecko. Zdarzają się. oczyw iście, takie 
przypadki, że D orosły baw i się z dziećmi, 
ale —  zawsze pozostaje dorosłym  i zacho­
w uje sw oje zdanie we wszystkim... W ydaje 
mu się, że jest mądrzejszy, że musi Dziecko 
podporządkow ać sobie. Wymyśla Dziecku, w

co ono ma się bawić, i z czego ma się 
śmiać. A  Kraina Uśmiechu — to taka uciecz­
ka Dzieci przed Dorosłym i. Tylko tu mogą 
się baw ić naprawdę w  to, na co m ają och o­
tę, i tylko tu m ogą śm iać się na przykład — 
z niczego... A  tego — to już napraw dę ża­
den D orosły nie um ie z pew nością! I w ła ­
śnie dlatego Dorośli już nie m gą razem 
z dziećm i odw iedzać K rainy Uśmiechu...

Chowam się w ięc za gruby pień drzewa, 
by nie dostrzegło mnie żadne bystre oko ba­
w iących się. Dzieci baw ią się jednak tak 
beztrosko, tak są zajęte sobą i tymi wszyst­
kimi pięknościam i, rozsianym i na każdym 
kroku, że nie zw racają na nic uwagi. P od ­
glądanie ich w ydaje mi się rzeczą bardzo 
nieładną, w ycofu ję  się w ięc po cichu w stro­
nę ledw o w idocznej furtki, przekręcam  swój 
zaczarow any kluczyk... i znów jestem  w c i­
chym pokoiku dziecinnym , w którym spo­
kojnie śpi Małgosia...

Przed odejściem  długo w patruję się w jej 
uśmiechniętą buzię. Lala w ypadła już z M ał- 
gosinych ob jęć i mruga do mnie porozum ie­
w aw czo, a ja — schylam się i ca łu ję de ­
likatnie, nieśmiało, niepowtarzalny, senny 
uśmiech panny Małgorzaty. ..Baw się dalej 
w sw ojej cudow nej Krainie, jaka jesteś 
szczęśliwa dzięki niej...” — myślę, kierując 
się w stronę drzwi. „G dyby  tak m óc cofnąć 
czas, i samemu w rócić, choć na jedną noc. 
do K rainy Uśmiechu... G dyby choć na jedną 
noc odzyskać spojrzenie, rozum i śmiech 
Dziecka... Żegnaj na zawsze, K raino Uśm ie­
chu !”  I wychodzę, nie chcąc sw oją  obecno­
ścią przeszkadzać M ałgosi. Czy tylko je j?  
Dobranoc...

E. LORENC'
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